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situezi oczu imzi
(P i otezy) 

od dnia 21-26 lipcal924 bę­
dę wyrabiał i dopasowyw ał 
ściśle wedle natury sztuczne 

oczy (prote ,y)
we Lwowie w W o rk o ­
wym Szpftalu Okręgowym
Karol M ULLER
specjalista sztucznych oczu 

z Jeny. 6715

Nieobecna młodzież,
Wśród ulic wyludnionych. otłuszczonych 

przez młodzież!1 która rozjechała sie na wakacje, 
wśród kaprysów lata, przerywanego przedwczes- 
nemi przeczuciami jesieni, w powiewie wiatrów 

^suchych, idących od pól i zbóż — lub nasiąkniętych 
wilgocią, przynoszących nam pozdrowienia od 
morza — myśl się nasza zwraca ku tym, których 
niema między nami cieleśnie — i niema duchowo 
— ku młodzieży. Bo zdaje się my, trzydziesitokiib 
kóletni, którzy uddałiliśmy się od niej — a nie za­
pomnieliśmy o niej — najbardziej jesteśmy ukwa- 
lifikowani i uprawnieni, by ja odczuć i osądzić.

Nadsłuchujemy, starsi jej koledzy, a młodzi 
wśród starszego pokolenia, czy nie rozlegnie .się 
jej dziarski, zdobywczy krok, czy nie zapioną 
sztandary, nie zahuczą fanfary, nie zabrzmi 
okrzyK: Miejsca dla młodych! Miejsca dla na* 
szych idei, sił, ambicyj!

Lecz głucho jest .i pusto na gościńcu, po któ­
rym  jedne po drugich kroczą pokolenia, po któ­
rym niegdyś w życie wkraczały młode szyki — 
po szekspirowska mówiąc — z rozwiniętymi sztar- 
•darami, wśród grających surm. My to teraz — 
rzecz dziwna a  niewesoła — jesteśmy najmłod­
szymi, tymi, którzy protestują, walczą, dobijaj a 
się Nie r.iamy za sobą rezerw — następców, 
depcących :po piętach, wołających, że jesteśmy 
zbyt powolni, zbyt ustępliwi, zbyt ostrożni. Zdaje 
mi się, że młodzież dzisiejsza jest starsza od nas 
i łże to my jesteśmy spóźnionymi wiekiem mło­
dzieńcami.

Spóźnionymi? Może nie, gdyż młodość nieza­
leżną iest od wieku, młodym można być zawsze; 
choć należałoby być nim przedewszystkiem — 
za młodu. Młodym jest się tak długo, jak długo 
świat w idz' się w tern, czego się chce, a  nie w tern, 
-co się musi; liaik długo się idzie, a nie rozgląda; 
jak długo ma się nadmiar sil i zapala; jak długo 
r.ad człowiekiem inni, czasem młodzi, kiwają gło­
wami żeśmy tacy młodzi, nieostrożni, literaccy.

Nie widzimy młodzieży. Może którędyś zmie­
rza  ku życiu bocznemi dróżkami, może obeszła 
nas wokoło i jest przed nami — ze starszymi: 
może jest ona na boiskach sportowych, lecz nie 
widać jej — tw órczej i samodzielnej — żądającej 
i śmiałej — na polach walki społecznej.

Są w literaturze — o tak — bardzo młodzi 
wiekiem, ale ponad potrójna liczbę (lat swoich 
wyrachowani i uprzemysłowieni, chetnie stający 
ha rękach, oy w  ten sposób wyprzedzić ogonek 
■cisnących się do- kas powodzenia, sławy, ple 
niedzy.

A w życiu społecznem sa epigoni, nieraz naj 
zacniejsi — lecz nie twórcy —  spadkoibtercy na

l in e js z i!  attoilne z a m i s i
Konferencja gen. Sikorskiego z prez. Wojciechowskim

Warszawa, 12 łipcaj. Minister spraw wojsko­
wych gen. Sikorski bawił* w Spalę dnia 10 lipca 
w celu omówienia z prezydentem Rzeczypospoli­
tej najważniejszych aktualnych zagadnień woj­
skowych. Między innymi wysłuchał p. prezydent

Rzplitej sprawozdania ministra w sprawach prze­
mysłu wojennego, Zostały również omówione 
główne zasady organizacji pokojowej armji, któ­
rej pian ostateczny ustalony będzie w najbliższych 
tygodniach. (Pat.)

Polityka porozumienia i stanowczości.
Program  Herriota.

Paryż, 12 lipca. W przemówieniu w odpowie­
dzi na interpelację w sprawie pożyczki zagrani­
cznej Herriot oświadczył w Izbie miedzy innymi, 
że plan L>avesa nie jest wprawdzie doskonały, je 
dnakże rząd winien dążyć do przywrócenia ser­
decznych stosunków z Anglią, a  premjer podkre­
śli! rolę, jaką odgrywa w życiu idea i czynn k 
rasny. Niemcy czynników tych nie uznają. W 
Cheąuers obaj premierzy zgodzili się co do tego, 
że koniecznem jest zbliżenie się 1 uzgodnienie dzia 
łań obu krajów. Rząd angielski rozproszył niepo­
rozumienie. j

Winniśmy starać sie o jak najszj fosze zaw ar-! 
cię międzysojuszniczego układu dla wykonania 
Planu Davesa. W  dalszym ciągu Herriot przypo­
mniał oświadczenie złożone w Brukseli, że jed­
ność eKonomicznu Rzeszy nlem. byłaby przywró­
cona, gdy komisja odszkodowań uzna ze plan* 
rzeczoznawców został wprowadzony w żyoie. 
Włochy i Belgia zgodziły się na podstawę, na ktż- 
rej oparta została nota francusko-angielska. (Pat.)

NIEMCY MUSZĄ ZAPŁACIĆ.
Paryż, 12 . lipca. W ciągu swego przemówie­

nia w senacie zaznaczył Herriot, że wołać bę- j 
dziemy głośno do wszystkich sojuszników, ż,e' 
francja  powinna osiągnąć część korzyści wypły-! 
wających z pomyślnej sytuacji gospodarczej 
Niemiec. Jest rzeczą niedopuszczalną. aby ma- 
tcrjalizm przemysłowy niem. zmiażdżył cenną i 
delikatną cywilizację francuska. (PaO

Poruszając w swein przemówieniu ewakua­
cji lewego brzegu Renu. Herriot potwierdził de­

klarację złożoną przez Poincarego .zaznaczając, 
iż dobitnym wyrazem jego poglądów iest obec­
ność generała Nollet w składzie rządu. Najlep- 
szem rozwiązaniem całej sprawy jest osiągnięcie 
bliskiego porozumienia z Anglią, które zmusi Niem 
cy do pokojowego wykonania zobowiązań.

W  głosowaniu nad po-ządkiem dziennym se­
nat 239 głosami przeciw 17, wyraził wotum zau­
fania Herriotowi. (Pat.)

CZEM PACHNIE PRZYJĘCIE NIEMIEC DO LIGI 
NARODÓW?

Berlin, 12 lipca. W  oświadczeniu złożonem 
korespondentc-wi „Socj pad. Dienst" w spraiwie 
przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów lord Pal- 
moor oświadczył mięidEzy innymi, że przystąpie­
nie Niemiec do Ligi Narodów umożliwi Rzeszy 
niemieckiej intenzywne zajęcie się Niemiec losem 
Nemeów w odstąpionych na mocy traktatu wer­
salskiego terytoriach. (Pat.)

ANGLJA PRZY7NAJE N1LMCOM MIEJSCE
w r a d z ie  l i g i  n a r o d ó w .

Berlin, 12 lipca. Delegat Wielkiej Brytanii w 
Lidze Narodów Lord Plarmoore oświadczył ko­
respondentowi Soc. Parł. Dienst. że 'z chwilą gdy 
Niemcy zaczną wprowadzać w czyn raport rze­
czoznawców, żadne trudności nie będą stały na 
przeszkodzie przystąpieniu' Niemiec do Ligi nafe 
rodów. Niemcy otrzymają w Lidze narodów miej­
sce cha swego przedstawiciela z głosem decydu­
jącym i w dodatku nie przedstawiciela nic stałego 
na podstawie \vvibo u. lecz stałego. (Pat.)

Z a ta rg  lite w s k o -s o w ie c k i.
Kowno, 12 lipca. Oficjalna „Ljatuwa" donosi, 

że Cziczerin składając .sprawozdanie w Radźjtó 
Komisarzy Lud. o polityce zagranicznej dotkną! 
stosunków Rosji1 z państwami bałtyckiemi i pod­

kreślił wypadki szowinizmu na Litwie Rada kom. 
lud. apoważnuai Gziczęrina do poczynienia w 
Kownie energicznych kroków. (A W.)

KRWAWE ROZRUCHY W INDJACH. 
Londj^n, 12 . lipca. Reiuter donosi z Delfy, że 

w mieście doszło do krwawych starć między Hin­

dusami a murzynami, 
tych. (Pat,)

wiele osób zostało zajbi-

zwisk ojców. Są anemiczne, bojące sie życia, ie- 
go wrzawy i walk, oi ganizacje .i grupki. Sa bez­
myślni, zapóźnierti przeżuwacze i trębacze jakże 
ju|ż dawno przebrzmiałych haseł, dzisiaj — w rza­
skliwych frazesów. Są chytrawi oportuniści, oglą­
dający się. do .kogoby rękę wyciągnąć po pomoc. 
Są młodzi starcy, wyczerpani wiejkiem wytęże­
niem epoki mniejsze, słalbłsze jej dzieci. .

Są — z pewnością są — i gdzieś w ukryciu

wyrastaja prawdziwi młoozi. którzy zechcą wał­
czyć, dopominać się, zmieniać, wyznawcy praw 
dziwi „Ody do miłości", po któretf nic nowego 
o młodości powiedzieć nie można.

Być muszą, bo bez nich stanęłoby życie, za- 
maiłby naród i państwo, bez tych, którzy burząc 
budują,

Dllatego wierzymy, że przyjdą. W. J.
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Lwów w magistrackiej niewoli.
VII.

Człowiek złej woli i ludzie bez energii.
Pan prezydent i panowie rada. — Dziesięć ryczących klubów. — Pogrze­
bane projekty. — Pan prezydent nie chce. — Dokument żywy hańby 
i w stydu: barak przy pi. Teodora. — Jak p. Neumann rozwiązał kwestję 

mieszkaniową? — O natychmiastową pomoc dla bezdomnych.
Nieprawdopodobne a jednak praw dziw e! 

W  Radzie miejskiej istnieje dziesięć stronnictw  
politycznych, mających pretensję do rządzenia 
wedle własnych programów, które każde z nich 
naturalnie za najskuteczniejsze uważa. Ody się 
wstecz myślą ogarnie te w ielkie nasła, te zapo 
wiedzi działań, które w pierwszych dniach po 
powołaniu d życia tej pomnożonej, wieczno- 
tymczasowej Rady, każde z nich głosiło, to w isto­
cie wstyd ogarnia, że tylu tam jest polityków  
z pretensją na wielkich mężów stanu, w za : ia- 
rach „gro88 und w iid“ , a w czynach „klein und 
m ild“. Potrzeba im byto całego sześciolecia, aby 
»ię wytrenować do urobienia ze stolicy kraju —  
prowincjonalnej dziury. Bo tego nie ma co obwi- 
jać w bawełnę; ta kwestja musi być jasno posta­
wioną. Należy z frazelogia, którą się racza na­
wzajem domorosłe wielkości, zerwać, ocknąć się 
i rzeczywistości naprawdę w oczy spojrzeć.

Nie można powiedzieć, by ze strony tych 
stronnictw nie wyłaniała się czasem jakaś zdro­
w a myśl. Lóż, kiedy do wykonania jej zawsze 
braknie zdolności, w  ciągu sześciolecia żadno 
z tych stronnictw  nie przeprowadziło ani jednego 
przez siebie wysuniętego postulatu. A były z tych 
postulatów niektóre nadzwyczaj żywotne.

N. p.: Jedno ze stronnictw zażądało w r. 
1919 jeszcze, stworzenia wielkiego Lwowa. Lwów, 
zdegradowany ze znaczenia stolicy kraju do roli 
prowincjonalnego miasta, chcąc się utrzymać na 
dotychczasowej wyżynie, powinien był wszystkie 
siły wytężyć, bez oglądania się na chwilowe 
oiiary, do przekształcenia w centrum przemysłowe. 
Aby to spełnić , należało wyzyskać czas i kon- 
junkturę, gdyż każde opóźnienie*, w wykonaniu 
tych zamiarów mści się niepowodzeniem.

Rada miejska to zrozumiała, tak samo mvśli 
i dziś, wskutek czego wniosek, wzywający magi­
strat do wypracowania odpowiedniego elaboratu, 
tntuzjastycziiie a jednogłośnie przyjęła. Nieszczę­
ściem, na czele magistratu stoi prezydent miasta, 
więc w czeluściach jego biurka prezydjalnego 
uchwała ta  utonęła. Czemu? Bo zbyt nieudolny

jest do zrealizowania tak wielkiego dzieła, a oba­
wia się, że przez powierzenie wykonania komuś 
zdolniejszemu, sam w cieniu by został.

Drugie stronnistwo wysunęło postulat obrony 
przyszłości Lwowa. Prezydjum, jak pisze w swu- 
im sławnym „Przeglądzie wyników działalności" 
.wypracowało w dniu 1 lipca 1919 obszerny me­
moriał w tej sprawie do Sejmu i rządu w War­
szawie" i — zasnęo po tym bohaterskim wysiłku, 
w czem mu dzielnie pomagało czworogłowe 
„wiceprezydjum".

Chrześciańsko-naiodowe strounic.wo posta­
wiło ekonom czne żądanie: „zaradzenia klęsce
mieszkaniowej przez rozbudowę Lw ow a". W ybra­
no w tym celu nawet komisję mieszkaniową, na 
którei czoło jako jej prezes w ysforow ał się sam 
JWPan prezydent Minęło od tego czasu cztery 
lata, a ten JW Pan prez.dent, dbający o rozwój 
ukochanego przez siebie miasta, nie spowodowa* 
ani .ed.iego posiedzenia tej komis I. I to jest smu­
tne, że stronnictwa, które podjęły w tych spra­
wach inicjatywę, nie potrafiły dopilnować zreali­
zowania podanych przez siebie wniosków!

Tymczasem zaczęły się na mieście walić 
kamienice i dziesiątki rodzin pozostało bez da­
chu. I tu wy tąpiła genialnośc pomysłu ojca 
miasta. Stoi od czasu inwazji rosyjskiej prowizo­
ryczny barak drewniany na placu Teodora, w któ­
rym w Jatach 1914/1916 biedakom gotowano 
w wielkich kotłach zupę. Istnienie tego baraku, 
istnego szatra przez zapomnienie chyba tylko 
dotąd nieuprzątniętego i nierozkradzionego, roz­
wiązało w pojęciu JWPana prezydenta kwestję 
mieszkaniową. I chociaż tam nien.a Dodłóg, Dieców, 
kuchen, choć przez przegniłe deski ścian i dachu, 
wiatr w iejs i woda się leje, choć stale w około 
niego śmierdzące kałuże dostęp doń utrudniają, — 
zapakować kazał wszystkich bezdomnych — „mit 
Sack und Pack", żydów i katolików z dziećmi, 
z uratowanymi tobołami i warsztatami pracy. 
Tam od dwóch lat nowy szczep, nowy rodzaj 
ludności, nowy sposób życia jeszcze w dziejach 
nieznanego, się tworzy. Fenomenem tym gdyby

świat zainteresować, możnaby ciekawych z ca­
łego globu do oglądania tego dziwa sprowadzić 
i z samych wstępów pokaźny fundusz dla bez­
domnych stworzyć. — Sami nie wiecie, co posia­
dacie — mówi poeta, — a Lwów sam nie wie, 
jaką silną atrakcję w istnieniu tego cuaownego 
baraku posiada, wprawdzie — na wstyd i hańuą 
rządów pięciogłowegc prezydjum, półtoraset- 
kowej Rady miejskiej i prześwietnym tytułem 
każącego stę tytułować magistratu.

Niema zbyt twardego wyrazu, aby napiętno­
wać tolerowania tego przybytku zatorowej nędzy 
i wyrafinowanego o rucieńotwa.

Pytamy, gdzie w budżecie gminnym wsta­
wioną jest jakaś kwota na stworzenie znośnego 
asylum dla tych nieszczęśliwców i na jaką redukcję 
swoich poborów i innych pobieranych dodatków 
zgodził się pan prezydent, aby zapoczątkować 
akcję na zabezpieczenie dachu dla powierzonej 
jego pieczy ubogiej ludności, ry t .my radnych,. 
któr y i kiedy zwiedzili ten twór ohydy i morai- 
negt zepsucia, wytworzonego p r e z  dwuletnie 
zmuszanie do przebywania w jednej, nieprzedzie- 
lonej nawet ścianami szonie, gromady ludzt, ró ż -  
n go wieku, płci i religji ?! Gdzie są ci pionierzy 
moralności, ci krzewiciele cnoiy „kochai bliźniego 
sw ego?!*

Pióic odmawia posłuszeństwa, gdyby niem 
ODisaćby się chciało nadr.iiar panującej tam nę­
dzy. A wy, cjcowie miasta, czy tylko jesteście na 
to, aby siedzenia w  sali ratuszowej zajm ywać?  
Czy głosu wam brak, aby o naprawę tych po­
twornych stosunków w ołać? A wy w magistracie, 
czy nigdy wam nie przyjdzie na myśl, że służyć 
macie nie tylke możnym i twa dym pięściom 
i że służba wasza rozciąga się aż do wynajdy­
wania środków, uniemożliwiających istnienie takiej 
niegodziwości ?

Miasto ma wiele gruntów niezabudowanych. 
Jeżeli w tjm  roku znalazło się 115 tysięcy zło­
tych na zapomożenie teatru, — koniecznych dla 
utrzymania misyjnego i kulturalnego stanowiska 
miasta, — to musi się znaieźć drugich 115 tysięcy 
dla bezdomnych. Jeszcze w tym roku przed zimą 
można zakupie za taką kwotę w  zakładami na 
Bodnarówce 4 5  domów drewnianych, mogących 
pomieścić 9 0  rodzin, przeznaczając dla każdej 
dwie izby. Dalsze tolerowanie takich stosunków 
byłoby zbrodnią i nadal tolerować ich nie wolno.

Wzywamy radę delegatów miasta obecnie 
urzędującą w zastępstwie rady miejskiej, aby na­
tychmiast Jo wykonania tego projektu przystąpiła  
i niedopuściła do troskliwego rozpatrywania jego 
przez zniedołężniałego i obo jętnego dla tych spraw  
prezydenta. Czujny.

Salon wiosenny.
iii.

W itkiew icz, Doskowski, Hryńkowski i inni. Grupa 
żydowska.

(k) Mistrzowska orkiestracia barwna i orna­
mentalna dekoracyjna jedno-płaszczyznowość ce­
chuje praice teoretyka formizmu polskiego p. Igna­
cego Witkiewicza. Są to pouczające ilustracje je­
go teorji czystej formy. Owe jelitowate. skłócone 
i przelewające się formy wyrażają w  rytmicznym 
ruchu linji i gradacji barw. to, na co rzadko w a­
żyły się dotąd sztifki plastyczne, to jest przedsta­
wienie wyłamania się (z chaosu, z niebytu, stawa­
nia się, wylęgania, metamorfozy (Jowisz fmlie- 
niający się w byka). Czyż nie jest to .'jednak obja­
wem złośliwej przekory, że z ' form ornamental­
nych wyzierają niesamowite, obrzydliwe połwo- 
ry, które tam, gdzie nie tłótmacza idei artystycz­
nej są chyba jedynie “pour‘epater le bourgeois1? 
Widz się mozoli i martwi, co to wszystko ma zna­
czyć. a p. Witkiewicz cieszy sie z tego. Ogląda­
jąc .Zazdrosnego męża1, obraz o zupełnie odmien­
nym charakterze, o secesyjnym posmaku, trudno 
się oprzeć wrażeniu rozdwojenia organizacji twór 
czej malarza, widocznego! we wszystkich jego 
pracach.

Pod pewnym względem Witkiewiczowi pokre­
wnym jest p. Doskowski. Wizjonerski świat wy­
obraźni ukazuje mu się w trójkątach planimetry- 
cznych i sferycznych. Doskowski pragnie cddać 
za pomocą nich irrealisłyozmą treść pojęć: samo­
tności, rycerskości, nastroju, zwycięstwa i t. d.

Zamiar wielki i trudny. Przyszła praca pozwoli 
mu go niewątpliwie osiągnąć. Rzeczy obecne są 
nie zupełnie dojrzałe. Wiele w  nich młodzieńczej 
pozy, teatralnego gestu, pozom, powierzchowno­
ści, panowania schematu. „Pod lampą“, „Nastrój" 
i „Taniec11 zdają się jednak! zapowiadać zmianę 
w kierunku pogłębienia artystycznego wyrazu. 
Trafu ie zauważył jeden *• wybitnych malarzy 
lwowskich sceniczny charakter dzieł p. Do- 
skowskiego.

Widoki z aeroplanu, jalk i martwa natura p. 
Czyżewskiego, formisty czystej krwi, świadczą o 
wysubtelnionej wrażliwości artysty na walory 
barwnie. Można obrazy te długo oglądać i często 
do nich powracać, a nie znużą widza. Zdobni- 
czość, rozkosz dla oka, i nic więcej ponadto. — 
W krajobrazach p. Hryńkowskiego widoczna jest 
dążność do syntetycznego ujęcia) i pogłębienia 
sceny („Kąpiące się niewiasty11). W subtelnej to­
nacji barwnej są „Cyganka11 i portret p. D. Swo­
istą puszystością form odznaczają się pejsaż< p. 
Dąbrowskiego, który przez pół tkwi jeszcze w im­
presjonizmie.

Inteligentne, trzeźwe i bez polotu są prace p. 
Winklera, znakomitego fechnństrza, który w tym 
roku zdobi ł mistrzostwo Polski. Przemyślaną 
konstrukcją kształtu wyróżniają się pejsa że i por­
trety p  Zagórowskiego. Szkolne tę jeszcze prącie 
zapowiadają zdolnego artwstęi

Osobną grupę na lewem skrzydle tworzą ar­
tyści żydowscy. W szyscy oni mają odrębna fi­
zjonomię artystyczną, którą zmysłowa, pierwot­
na i świeża wrażliwuść słowiańska skłonna jest 
wartościować ujemnie. Tednak szereg interesują­
cych dzieł wyróżnia się z pośród licznych oka­

zów teł grupy: autoportret p. Menkesa pojęty ja­
ko marionetka o obłędnym wyrazie twarzy, sze­
reg aktów kobiecych, w których artysta szuka, 
syntezy kształtu i barwy ciała, a które (kontrastu­
ją z dziwną nieporadnością tła. „Szachiści" zw T a- 
cają uwagę przez swój odrębny, narodowy, pełen 
wyrazu, ortodoksyjny charakter głietta, z. któ­
rym harmonizuje prymitywizacja ujęcia. Ekspre­
sję osamotnienia, opuszczeni i smutku aclazuwa- 
iny w „Dziewczynie z miasta11 p. Bienenstocka,

P. Kunke okazuje się w swych akwarelach 
zręcznym ilustratorem. P  Lille, w martwych na- 
tuiach o wyipeizłych barwach i szarawej tonacji, 
poszukuje własnego wyrazu. Zwraca uwagę jako 
S3'ntcza ruchu i kształtu jego doskonały rysunek, 
przedstawiający siedzącą kobiete.

P. Mund bardzo, czysty w kolorycie, pohuku­
je nowych harmonlji barwnych. P. Reichówna w y­
stawiła portrety, w  mroku tonące.

Jeśli siięi jedn.em spojrzeniem obejmie twór­
czość młodych i~ porówna się ją nn. z twórczością 
artystów' zgrupowanych w „Sztuce*1, uderza je 
ona charakterystyczna cecha Młodzi wnoszą n o ­
we wartościi, borykają się z formą, eksperymen­
tują, poszukują odrębnego swoistego wyrazu, błą­
dzą. Reprezentanci „Sztuki" przeciwnie górują 
swą sprawnością techniczną i wysoka kulturą ar­
tystyczną. do której młodym daleko. Każdy nie­
mal ich twór, to skończone dzieło sztuki, które­
mu ric ująć, ani nic dodać nie można, ale też każ­
dy coś już przypomina, cośmy widzieli często, 
dlatego dzieła te uroniły wiele ze swej siły od­
działywania na nas i wz: uazania.

Władysław J. Terlecki.
 o -------------------
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B. dyrektor policji obciąża p. Kiernika.
Tragiczne wypadki krakowskie przed sądem. — Wypadki i winowajcy 

w oświetleniu b. dyrektora policji Rękiewicza.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

Kraków, 11 lipca.
W dniu dzisiejszym stanął przed trybunałem 

b. dyrektor policji w  Krakowie, p. ftękiewicz. Ze 
względu na to, iż p. Rękiewicz ma za soibą kil­
kudziesięcioletnią praktykę na gruncie Krakowa 
i że jako dyrektui policji brał udział i zabierał głos 
w zarządzeniach wydawanych przed wypadkami, 
wywołują zeznania jego wielkie zaiinteresowam5 i.

INSTRUKCJE, BARDZO OSTRE, SZŁY 
Z WOJEWÓDZTWA.

Mimo, że dyr. Rękiewicz, mając doświadcze­
nie z lat ubiegłych, chciał raczej dążyć do złago­
dzenia naprężenia, w j wołanego strajkiem gene­
ralnym, — przychodziły z Warszawy i wojewódz­
twa instrukcje bardzo ostre, kióre nakazywały 
bezwzględnie zachowywać się wobec gromadzą­
cych się. I tak zakazywano wszelkich zgroma­
dzeń, a nawet 5 listopada otrzymał dyr. Rękie­
wicz od wojewody polecenie, aby policja roz­
prószyła tłum, gromadzący się pod Domem robo­
tniczym. Dyr. {Rękiewicz starał sSę niedopuścić 
dio rozpędzenia, albowiem miał już doświadczenie, 
iż jeśli dę tłumu nie prowokuje, zachowuje s,ię on 
spokojnie. Wojewoda Gałecki, powołując się na 
instrukcje od min. Kiernika, zażądał jednak kate­
gorycznie rozpędzenia tłumu i policja już w tedy 
przy tej swej czynności została przez tłum za­
atakowana. Dzięki temu jednak, że na prośbę dyr, 
Rękiewicza wystąpili z interwencją tposŁowie 
socjalistyczni, obeszło się wów czas bez poważ­
niejszych zajść.

Mimo to na dzień 6  listopada wzmocniono je­
szcze bardziej środki zabezpieczające ulice prtzed 
napływem strajkujących, i odbyciem zgromadza­
nia. I to doprowadziło do zajść.

OBJEKTYWNY GŁOS O WINIE.
.Jestem przekonany" — mówił pyrektor Rę­

kiewicz, — „iż gdyby strajkującym było się i w 
dniu 6 pozwoliło na odbycie zgromadzenia 
i gdyby nie było się odcięło przywódców od tłu­
mu. byłoby do zajść nie doszło. Sam, mając dłu­
goletnie doświadczeni6, byłbym na zgromadzenia 
zezwolił, ponieważ wierzyłem, iż jeśli posłowie 
P. P. S. obejmą nad tłumem przywództwo, jpo- 
trafią spokói utrzymać. Miałem jednak instrukcje 
władz wyższych i musiałem sie ich wzymać". — 
Slow a te, wypowiedziane przez starego doświad­
czonego urzędnika, orientującego się doskonale 
w sytuacji ! sądzącego obiektywnie, wywołały o- 
gromne poruszenie, wykazały bowiem, iż tylko 
zarządzenia, wydawane z zielonego stolika przez 
ministra Kiernika, nieliczące się i niepytaiące o 
ogólną sytuację, doprowadziły do zajść.
ROZKAZY WYCHODZIŁY BFZ POROŻUMlIE- 

NIA SIĘ Z DYREKCJA POLICJI.
Dyrektoi Rękiewicz stwierdza, iż zarządzenia 

co do zakazu zgromadzeń i użycia wojaka, w y­
chodziły bez porozumienia się z dyrekcją policji 
— która jedynie moglb 'być miarodajną do ich 
zaopiniowania — 'były one bezwzględno i dlatego 
przyczyniły się do wywołania starcia. Zgroma­
dzeń — wedle tłumaczenia dyr. Rekiewioza — nie 
możną był" bezwzględnie zakazywać i nie było 
powodu dc ingerencji, skoro zgromadzenia te nie

Praga.. 12 ilipca. Urzędowa „Czesko-słoweń­
ska Republika*’ pisze, że droga .do pokoju, którą 
kroczy Mała Ententa nie jest jeszcze wolna od 
przeszkód i mógłby się przykro zawieść, Jctojby 
był zbyt wielkim optymistą. Takiego optymizmu 
Mała Ententa nie uprawia, jakkolwiek ma peJne 
zaufanie, że uda się jej usunąć wszelkie trudności. 
(Pat.) -

Praga, 12. lipca. Na konferencji Małej Entemty 
łf nister Duca oświadczył, że w kwestii Ibassarab- 
skiej je: t związany uchwała Rady ministrów. Dr.

przedstawiały żadnej guoźby dla bezpieczeństwa. 
Innego — jak wiadomo — zdania był p. minister 
Kiernik i 'bezwzględnymi rozporządzeniami do­
prowadzi} Jo krwawych ofiar. P . Kiernik zbyt 
jednak bał się ażeby „sława" o jego i kulegj jego 
Partyjnego Witosa* rządach nie rozeswła się po 
kraju i wola? tłum, policję i wojsko poświęcić.
OBAWA PRZED PRZERWANIEM ROZPRAWY.

Na sali żywo omawiana1 jesi możliwość nie­
dokończenia rozprawy na wypadek choroby je­
dnego z sędziów przystęgłych. Już dzisiejsza 
loizpraiwa zaazęła się z godzimnem opóźnieniem 
z powodu „późnienia się sędziego Kirsza, który 
poczuł się chory. Na skutek tego incyrdenitu snuto 
.„nić obawy". Mamy nadzieje jednak, iiz sędzio­
wie przysięgli nie dopuszczą za żadną cenę Jo 
przerwania rozprawy w końcowem jej stadjum.

W. Leodigęi.
W* *

P. Kiernik nie jest areyksięciem.
Kraków 12 lipca. W 32-gim 'dniu rozprawy 

prokurator zawiadamia, że krakowiaka prokuratu- 
rja otrzymała od Ib. ministra Kienika list, w któ­
rym wyjaśnia, że z powodu zapowiedzi general­
nego strajku na mocy zarządzenia Rady M.iii- 
st.rów wszystkie wojeymds twa w Polsce otrzj ma 
ły zakaz urządzania wieców pod golem niebem. 
Obrona żąda wezwania b. ministra Kiernika na 
rozprawę, motyw .ując to tern, że nawet w  Austrii 
prawo składania zeznań na piśmie posiadali jedy 
me arcyksiążęta. Obrońca senator Zubowicz za­
przecza istnienia podobnej uchwały i żąda prze­
słuchania b. ministra sprawiedliwości Nowodwor­
skiego. Trybunał zastrzegł sobie na później decy­
zję w  tej sprawie.

Następnie przesłuchano świadków w  sprawie 
Rędlicha, oi az Reymana. świadek Kłeczek, b. ko­
mendant policji w  Kraków ie, stwierdza, że otrzy­
mywał rozkazy wprost z województwa. 5 listopa­
da miał nie dopuścić tłumu do Domu Robotnicze­
go. Policja zaatakowana została przez tłum i m u­
siała się cofnąć. Wojsko witedy nie interwenio­
wało. —

Dnia 6  listopada po znanych zajściach o 11-stej 
min. Kiernik nakazał wstrzymanie ognia. O Jinji 
demarkacyjne;' i rozejmie dowiedział się św. dio- 
piero z dzienników.

Św. Pieńkowski, porucznik Wojsk samochodo­
wych. dowódca samochodu naricemego „Dzia­
dek*’. 0  10-tej miał przyjść z pomocą oddziałowi 
wojskowemu, zaatakowanemu przez tłum. Na uli­
cy Basztowej do jadącego auta dal salwę oddział 
(bojowców. Od salwy; tej raniono 2 żołnierzy auta, 
Ulica Dunajewskiego zaścielona była trupami. Ró­
wnocześnie pękł łańcuch i auto stanęło. Odldiziały 
bojowców ostrzeliwały ostro „Dziadka".

Następnie bojowcy przemocą wyciągnęli świad 
ka oraz sierżanta z auta. W tedy ukazał się od 
strony ul. Szewiskiej pancernik „Jasiek”, który 
dał kilka salw ido robotników, otaczających świa­
dka. Świadka odprowadzono do ambulatorium 
Domu Robotniczego. W zbrojowni Domu Robotni­
czego w-dział wemdle oraz karabiny maszyno­
we. Następnie zeznają św. kap. Studziński, ko­
mendant auta „Jasiek" i sierżant Kotwis. ciężko 
ranny podczas zajść,

Benesz usiłuje przekonać ministra Ducę, że Riu- 
munja powinna uczynić koncesje w kwestii bessa- 
rabskiej. (Pat.)

POLSKA NIE PRZYSTĄPI DO M. ENTENTY.
Wiedeń, 12. lipca. „N. Fr. Presse? ogłasza 

rozmowę swego korespondenta z polskim charge 
d.‘affa iire Dr. Baderem, który oświadczył. Że iest 
informowany przez trzech ministrów' spraw za- 
granicznycyh o przebiegu rokowań Polski z Ma­
ła Entenrą. O przystąpieniu Polski do Małej En- 
tenty nie może być mowy. (Pat.)

OFICJALNA LIMONJADA KOM UNIKATOWA.
Praga, 12 lipce. Drugie posiedzenie mmiotrów 

spraw zagranicznych Małej Ententy trwało od 
ogdz, 9 min. 30 do 13. MmnMrowie Nincic, Duca 
i Benesz omówili wszystkie sprawy pozostające 
w związku z mającą odbyć się sesją Lig: Naro­
dów i postanowili występować daiej solidarnie 
na terenie Ligi Narodów. Ministrowie z zadowo­
leniem stwierdzili spólność poglądów w sprawach 
poluyki zagranicznej. (iPat.)

Praga, 12  lipca. Na trzeciem i ostatuiem po­
siedzeniu konferencji ministrów Malej Ententy 
omaw>ano kwestje związane z sesja Ligi naród., 
w szczególności sprawię^ rozbrojenia i układu w 
sprawie wzajemnych gwarancji. W e wszystkich 
sprawach osiągnięto porozumienie. Konf jrencja 
odbyła się w atmosferze szczerości i serdeczno­
ści. Następna lkonferencja ma się odbyć w ciąg® 
zimy w Bukareszcie. (Pat.)

 oo----

TRZECI ZJAZD POLSKO-BAŁTYCK!
Warszawa. 12 lipca. W  wyniku uchwał po­

wziętych na konferencji ministrów spraw zagrań. 
Estonji, Finlandii, Łotwy ,i Polski w lutym b. r. 
odbędzie się dia 14, 15 i 16 bm. zjazd przedstalwi- 
cieli wydziału prasy i propagandy tych czterech 
państw ''Pat.)

SPRAWCY ZAMACHU NA PROCHOWNIĘ 
W MODLINIE UJĘCI.

W arszawa, 12. lipca. Sprawcy niPiUidiarego na­
padu na prochownię modlińską wpardi w  ręce 
sprawiedliwości. Ś ledztw o w toku. (AW.)

NAPAD BANDYTÓW Z BOLSZEWJI.
Warszawa, 12 . uprą. W  powiecie nieswleskim 

na zaścianek położony niedaleko granicy sowiec­
kiej 15 bandytów dobrze uzbrojonych dokonało 
w  nocy napadu. Bandyci zbiegli Ibez przeiszków. 
Również w powiecie brzeskim dokonano napadu 
na wieś Wjrry. Pościg za,rządzony.

ZATARG W PRZEMYŚT.E GÓRNOŚLĄSKIM NA 
RAZIE ZAŻEGNANY,

Warszawa, 12 lipca. W związku z wymówie­
niem pracy we wszystkich zakładach wielkiego 
przemysłu na polskim G. Śląsku delegowany zo­
stał giówry inspektor pracy Klotz oraz; nacz. wiy- 
działu górniczego mm. pizem. i handlu w. Cybul­
ski celem pośredniczenia w  zatargu. Po kilkudnio 
wych konferencjach ze związkiem przemysłów, 
ców górniczych i hutniczych oraz z organizacjanff 
robotniczymi udało się niebezpieczeństwo grożą­
cego zatargu w' dużym stopniu załagodzić. Na pod 
stawie raportu Komisji rzeczoznawców rząd bę­
dzie mógł poczynić niezbędne zarządzenia ceiem 
złagodzenia przesilenia gospodarczego na G. klą­
sku. Termin wymówienia pracy w kopalniach 
węgla kamiennego upływa dopiero z końcem lipca 
Organizacje robotnicze na G, Śląsku doceniają 
trudności położenia gospodarczego. I uzależniają 
dalsze postępowanie od wniosków komisji Wobec 
tego nie grozi na raziie niebezpieczeństwo zatar­
gu. (Pat.)

POWSTANIE W BRA7YLJL ROZSZERZA SIĘ.
Buejios Ałre5, 12. % cd’ Według nadeszłych 

tu wiadomości, powstańcy zajęli nietyilfco miasta 
San Paulo, lecz także i całą okolicę. (Pat.)

ZAMa CH n a  p r e m j t r a  e g ip s k ie g o .
Kairo. 12  lilpca. W  chwili, gdy Zaglul Pasza 

wsiada? dop ociąga celem udania sie do Aleksan­
drii, rtrzelił do niego pewien osobnik z rewolwe­
ru, raniąc go lekko w  piersi. Tłum chaiał zlyn- 
chowa?, sprawcę zamachu, policji udało się jednak 
wyrwać go z rąk rozjuszonego tłumu. (Pat.)

Kairo. 12 lipca. S tar zdrowia premiera Zaglu- 
la Paszy jest zadowalającj'. Sprawcę izamachu pod 
nadzorem policji przewieziono do Kaira (Pat.)

Kair, 12. lipca. Stwierdzono, że osobnikiem, 
który dokonał zamachu na Zagrila paszę jest 20- 
letni student Egipcjanin przybyły niedawno z Nie 
miec. Strzelał on do Zaglul a paszy z odległości 3 
metrów. (Pat.)

 oo-----

Czechy liczą się z rozleceniem M. Ententy.
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H  sprawie demonstracyjnego 
samobójstwo na wiecu.

'•■'l) P. Prezes Rady Głównej Zw, lnwalid. 
Wojsk. Rz. P. nadesłał nam pismo, tyczące się 
pogrzebu i osoby śp. Jana Kosa. W piśmie tern 
złożont są podziękowania wozystkim współczu­
jącym tragicznej ofierze, a w szczególności panu 
pastorowi ewangelickiego wyznania, który pro­
wadzi? żałobny kondukt. Duchowieństwo katoli­
ckie bowiem udziału odmówiło.

„Dziwnym zaiste — czytamy w tem piśmie 
— był jkrok duchowieństwa katolickiego. Chry­
stus przebaczył łotrom nak rzyżu jak i również 
tym, którzy Goi krzyżowali, a kcjścić? katolicki 
nie może przebaczyć człowiekowi, który pod 
wpływem zdenerwowania i przeczulenia, targ*a 1 
się na swe życie.

Postępowanie to byłoby, usprawiedliwione, 
gdyby duchowieństwo katolickie postępowało je­
dnakowo i nie robiło różnic miedzy samobójcami

Byliśmy przecież świadkami niejednego pf - 
gilzebu samobójcy i widzieliśmy niedawno jak 
pogrzenie samobójcy brało duchowieństwo kato­
lickie czynny ud!ział.“

W dałszym ciągu pisma zajmuje się Związek 
Inwalidów sprawą wywlekania przez oficjalne 
czynniki szczegółów z prywatnego życia zmar­
łego, które zreozb; okazały się zupełnie niepraw­
dziwe.

Zwróciliśmy już swego czasu na to uwagę 
bczpośiednio po samobójstwie. Dziś dodajemy 
tylko tyle, dziwiić się należy niezrozumiałemu 
zdenerwowaniu władz, które niezbadawszy izju- 
pełnie sprawy, na podstawie płotek, nieroztropnie 
i bezcelowo uderzyły1 w cześć zmarłego. Obec­
nie okazuje się — wobec publicznego- zeznania 
żony — że i sEczególy jego życia małżeńskiego, 
podane przez wojskowość, były zmyślone, gdyż 
nieboszczyk był przekładnym małżonkiem i o'- 
cem rodziny. Ale gdyby nawet (czego nie było) 
wszystkie podane przez władze wojskowe fakty 
były prawdziwe, to trudno zrozumieć, coby przy. 
szło z tego wojskowości i w jakimby to miało być 
stosunku z tragicznym samobójstwem?

; „ , ■' " '-0 X 0  1 j\* ■ •

Skrzydlaty Pat.
14 GODZIN OPÓŹNIENIA.

Jeden Przykład św iadczący, jak Pat traktuje 
prasę lw ow ską i jak w  jego rękach telefon i tele­
graf — podobno narzędzia przyspieszania infor­
macji — popadają w  dawne bałagańsko —dyliżan­
sow e tempo.

Mowę Mac Donalda o konferencji paryskiej, 
wygłoszona w parlamencie angielskim, ogłosiły 
pisma warszawskie w piątek rano, P a ł więc do­
staw czyj itr. jej tekstu w nocy z czwartku na 
piątek. Tę samą mowę — bardzo skróconą — 
rozesłał P a ;• pismom lwowskim w piątek o 2 po 
południu — • a więc z 14-godzinnem opóźnieniem.

Wobec podobnego tempa telefon i telegram 
stają się w ręku Pata narzędziami niepotrzabne- 
mi, skoro nie umie — czy nie chce się — niemi 
posługiwać.

■0X0  ■ '

Wit w niewoli m o p M ie j .
Otrzymujemy następujące pismo: O patent

na budowę dróg miejskich, ubiega się Magistrat 
lwowski i w tym celu nowym sposobem wybu­
dował ulice Kordeckiego i Bema. Na spod narzu­
cił w arstw ę grubo łamanego kamienia, a, na to 
nawiózł na grubość około 10 cm. gruz budowla­
ny i ziemię. Można sobie wyobrazić, jakie tortu- 
Ty znoszą mieszkańcy tych ulic, podczas wiatrów 
unoszących tumany tego błota przesycającego 
powietrze i grubą w arstw ą pokrywającego mie­
szkanie i sprzęty. Droga w teri sposób zbudowa­
na już. dziś po krótkiem użyciu jest nierówna i 
szybko ulegnie zniszczeniu. Szkoda tych wielkich 
wydatków. zmarnowanych z powodu nieudolności 
czynników magistrackich.

Prosimy wszystkich pięciu pp. prezydentów' 
o łaskawe przybycie powozami miejskimi, w celu

zbadania tego nowego spooobu budowy dróg sto­
łecznego miasta i niedoli mieszkańców tych ulic.

MieszKańcy ulic Bema 5 Kordeckiego.
 8-----

Nowe trzęsienie ziemi,
Seismografy Obserwatorium Politechniki 

lwowskiej zanotowały 11-go lipca około g. 9. 
wieczór silne trzęsienie ziemi w odległości około 
Ś50G kim.---------------------------------------------------------

ts: tz  o  ińt s  ss:
K a le n d a rz y k .

Dziś rz. kat. F. E. 5 po Św., Małg.; gr. kat. N. G. 
E. 4 po S. jutro rz. kat. Bonawentury; gr. Kai. Kośmy 
i D. — Wschód słońca 332; zachód 7-28.
T e a tr  W ielki.

Niedziela „Dziewczę z Holandji".
Poniedziałek uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 

święta francuskiego zdobycia BaStylji „Łaknie", występ 
Ady Sari.

Wtorek „F°ust“ w wykonaniu uczniów szkoły Pło- 
mieńskiego (zakończenie sezonu operowego).

Środa „Madjd.
Czwartek „księżniczka Olała".
Piątek „Żółty kaftan", operetka w 3 akt. Lehara — 

premie a.
Sobota i niedziela „Żółty kaftan".

Teatr Mgły.
Nie .ziela, poniedziałek, wtorek, środa „On, ona 

i mama".
Czwartek „Romantyczna panna", komedja w 3 akt. 

M artinez-Sierra (występ M. Jednowskiego, arWsty teatru 
Słow ackiego w Kraicowie)

Piątek, sobota, niedziela „Romantyczna panna", wy­
stęp M. Jednowskiego.
„Reduta":

D ziś- „Wielkanoc" u stóp kopca Unji Lubelskiej.
K ino „K ope-nik* i „M arysieńka*. D z iś : „W sióa- 

mem niebie", w 6 akt. W główn. roi. P at i Patachon.
K ino „A >O LLO “. Dziś: „Szatańskie złoto" i „Wy­

buch Wezuwjusza".
K ino CHIMERA. Od dziś: „Panna mężatką", dramat 

w 6 aktach w gł. roli Ica Lenkessy.

Ze Lwowa.
— Narodowe święto francuskie 14. lipca oft- 

chKizurie będzie uroczyście we Lwowie. W bazy­
lice archikatedr, o/brz. ląc. pędzie odprawione na­
bożeństwo pontyfikalne o godz. 10. z udziałem 
w.jadz cywilnych i wojskowych oraz reprezenta­
cji. Wieczorem odibędzie isię galowe przedstawie­
nie w Wielkim Teatrze, poprzedzone odegraniem 
narodowego hymnu Francji. Towarzystwo Przy­
jaciół Francji przypominając wspaniałe obchody, 
którymi sprzymierzeńcy nasi niedawno w swej 
ojczyźnie czcili święto 3 Maja, zwraca się uo oby­
watelstwa lwowskiego z uprzejmą prośbą 4 ser­
deczny udział w tych objawach przyjaźni a 
w szczególności o zdobienie w dniu 14 lipca do­
mów wywieszeniem .flag o barwach francuskich i 
polskich. ! ——

— Tydzień Czerwonego Krzyża urządzony 
staraniem Ocuziału Lwowskiego w dmach od 
I-go do 8 -gc czrrwca włącznie, przyniósł ogó­
łem dochodu 3.963 zł. i 73 gr, Koszta urządze­
nia Tygodnia wyniosły 378 zł. 93 gr. Czysty 
dochód 3.584 zł. 80 gr. Podając do wiadom ści 
ogółu ten wynik Zarząd Oddziału Lwowskiego 
Czerwonego Krzyża poczuwa się do miłego obo­
wiązku złożenia serdecznego podziękowania 
wszystkim, którzy się tak datkami jakoteż tru­
dem i praca d > tego wyniku przyczynili.

—  Komitet Budowy ll-go Domu Technikuw  
we Lwowie przyznał na posiedzeniu, odbytem 
dnia 5 li r ca 1924 r. tytuły „Fundatorów" W. P. 
Lengerowi Rudolf wf za dar 6912 zł. (6  cegie­
łek) WP. Kanarowskiem Kazimierzowi za dar 
66.95 zł. (6  ceg.) WP. hr. Lanckorońskiemu za 
dar 50 zł. (5 ceg.) WP. Inż, Kowalskiemu w Bo­
rysław iu za dar 50 zł. (5 ceg) WP. Dr. Waler- 
janowi Madejewskiemu za dar 50 zł. (5 ceg.) 
WP. Wiktorowi Kamińskiemu i.a dar 50 zł. (5 
ceg.) W . Dr. Godlewskiemu za dar 50 zł. (5 
ceg.) Sp. Naftowej „Premier" w Borysławiu za 
dar 50 zł (5 ceg.) Sp. Naftowej PrzemyJłu Ma­
łopolskiego w Krośnie za dar 50 zł. (5 ceg.)

ITow. dla przedsiębiorstw Górnirzyoh .Tepege" 
we uwowie za dar 50 zł (5 ceg.) WP. Walichie- 
wiczowi Właść. Prac. Rymarskiej we Lwowie za 
dar 26.20 zł. (2  ceg.),

—  W jaki sposób ekzekwowany będzie po­
datek m ajątkowy? Dnia 10 bm. upłynął te-rnin 
wpłaty I raty podatku majątkowego. Wład e po­
datkowe pierwszej instancji otrzymały polecenie 
przystąpienia począwszy od 11 bm. do przymu­
sowego ściągnięć a zaległości z tytułu tej raty. 
Ekzekucja ma być skierowana przeciwko płatni­
kom ekonomicznie silniejszym. Równocześnie 
ekzekucją I raty naieży przeprowadzić ostatecznie 
ściągnięcie zaległości z tytułu I zaliczki.

W stosunku do płatników, którzy na poczet 
podatku majątkowego złożyli w swoim czasie 
weksle, lecz nie dotrzymali terminów płatności, 
min. skarbu będzie uważało umuwę za rozwią­
zaną i zarządzi pobór podatku majątkowego od 
tych płatników na zasadach ogólnych. W tym 
celu władze podatkowe zawiadamiane są o każ­
dym wypadku niewykupienia weksla w terminie.

— Ruch budowlany we Lwowie nie rozwija 
się wcale, natomiast w Warszawie w r. 1923 
wybudowano 172 budynki, przebudowano 49 
i nadbudowano 57. W tem nowych budynków 
mieszkalnych przyoyło 52 o 651 izbach, przebu­
dowano 15 budynków o 130 izbach i nadbudo­
wano 45 o 415 izbach. Ogółem przybyło w War­
szawie 1196 izb mieszkalnych. W marcu r b. 
było w budowie 331 budowli, w tem 209 miesz­
kalnych, w przebudowie 58 i nadbudowie 71.

W W arszawie rozwinął się ruch budowlany 
m ieski. Mias.o buduje szereg budynków szkol­
nych i innych oraz zakłada bruki. W zakresie 
budownictwa szkolnego rząd rozwija działalność 
zarówno w Warszawie jak i na prowincji. W ła­
dze wojskowe poza konserwacją starych buoyn- 
kęw, przebudowują i odbudowują budynki zn sz- 
czone podczas wojny oraz stawiają nowe. Naj­
lepiej rozwija się budownictwo kolejowe, pomimo 
stosowania przez rząd oszczędności. Obok linij 
będących w budowie, projektowane jest rozwi­
nięcie sieci kolejowej przy pomocy kapitału za­
granicznego.

Rząd uruchomił WDrawdzie niewielkie fun­
dusze, przewidziane w budżecie na roboty b u ­
dowlane.

—  Rozkoszny kam ienicznik! Piszą nam: Na 
takie miano zasłużył w całej pełni mąż współ­
właścicielki pasażu Mikolascha i zawiadowca 
tegoż p. dr. W.

Kilka szczegóiów z działalności tego zacne­
go obywatela, podanych nam przez lokatorów 
pasażu, wyjaśni harmonję, jaka panuje między 
nim a jego lokatorami. Od kilku lat obliczał" 
p. dr. W., czynsza skrupulatnie według mi ożni- 
ków urzędu rozjemczego dla spraw najmu we 
Lwowie ku wielkiemu rozgoryczeniu lokatorów, 
którzy wi dzieli, że płacą w stosunku do sąsia­
dów z ul. Kopernika i Legjonów niewspółmier­
nie więcej, a nie mogli się nawet domyślać, że 
izecz ca a p legała na zrecznem osobnem uwie- 
lokrotnieniu czynszu zasadniczego. Dźwigali tedy 
to samowolne obarczanie ich swoistem podat­
kiem na izecz pasażu, chcąc utrzymać możliwe 
współżycie wzajemne, w uwzględnieniu po oże­
nią finansowego wspó właścicieli p a :ażu, ja o  
właścicieli realności. Z chwila, kiedy od czerw­
ca b. r. zaczęła obowią ywa korzystniejsza dla 
w aścicieli realności ustawa o och onie lokato­
rów, a lokatorowie, uznając kilkakrotni ponad 
mia ę ustawową podwyższony czynsz zasadniczy 
za podstawę obliczeń a, z czasem mogliby dojść 
do rego, że płaciliby zamiast 1 0 0  pre przedwo­
jennego czynszu około 300 pre, przycisnęli swe­
go ciemiężyciela do muru. I co się okazało? 
P. dr. W. uwzględniając zbiorowy protest lok, - 
torów, zniżył wspania omyślnie czynsz zasadni­
czy do połowy i uważa to za wielkie ustępstwo 
na rzecz swoich ofiar. Lokatorowie jednak mają 
dokładne wiadomości, bądź własne, bądź zu­
pełnie mia odajne. o wysokości czynszów, jakie 
pobierał w czerwcu przed wojną teść p. dra W . 
Przekonani jes eśmy, że ustawa o ochronie lo­
katorów w :ai ze wszystkimi rygorami znajdzie 
zastosowanie 1 w stosunku do p. dra W., który 
ją sobie’już dość zlekceważył ♦ ob hodzić jej 
nie przestaje.

Na razie tyle; do tematu tego w ócimy je­
szcze niebawem. S.
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— (t) Zakończenie zjazdu chirurgów. WV
czw artek, piątek i sobotę odbywał się w e Lwo­
wie Zjazd chirurgów z całej Polski. w  który  ni 
wzięło uclział około 50 lekarzy z rozmaitych mim 
scowości. Po wygłoszeniu całego szeregu lre fe r |l 

•tów nauk. dysput i wylkładów, odbywających sic! 
w saii w ykładow ej oddziału chirurgicznego szpi­
tala powszechnego przy ui. Pijarów , wczoraj o 
godz. 6. Wieczorem zjazd zamknięte/.'Część ujpRlsi 
Ilików, których brak zastępców dal się outk!i v:c 
odczuć w niejednej miejscowości, w yjechała n a­
tychmiast, inni w celu zwiedzenia miasta pozostali 
przez dzień dzisiejszy i jutro w racają dc swoich 
obowiązków. ------

— Liga Obrony Powietrznej Państwa w Ma- 
łopolsce Wschodniej. W miesiąc^ czerwcu dzięki 
pomocy p. inż. m,ia Stefana Malinowskiego, Ża­
rzą i Główny przystąpił do organizac;i Komitetów 
Ligi w Województwach południowo-wschodnich 
Borysławiu, Drohobyczu, Stry u, Samborze, Sta­
nisławowie, Tarnopolu i Lwowie.

We wszystkich tych miejscowościach, dzięki 
życzliwemu stan' wisku W'. Panów Wojewodów 
odbyły Się odczyty ilustrowane filmami lotnicze- 
mi i powstały m e scow Komitety Ligi. W spół­
udział czynny przy organizacji odczytów i Ko­
mitetów miejscowych brały następujące osoby. 
Borysław — inż M. Fingerhut, komisarz Nie­
miec, inż. Jamro. Drohobycz: dr. Piechowicz, sta­
rosta Purębalski, burmistrz inż. Reuit.
Stryj — dr. Patryn, starosta Nowak, inż. Sta­
szewski. — Stanisławów — p. Wojewoda, dr. 
C ga, nż. Kuźmiński, burmistrz Chowanie.", płk. 
Wrzaliński. — Sam or — radca Żóra ski, sta­
rosta Lenczewski, m;r Śpiewak. Tarnopol — p. 
Wojewoda, burmistrz Lenkiewicz, starosta Ekhart, 
inż I. Lwowski. Lwów — p. Wojewoda, inż. Mi- 
chalewski, mjr. Englisch, inż. K^char.

Wszystkim tym osobom oraz ielu innym, 
których nazwisk n e  zdo.ano zanotować, wła­
dzom cywilnym i wojskowym — Zarząd Głów­
ny Ligi Obrony Powietrznej Państwa tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie zh położone za­
sługi, życząc im owocnej pracy w dziele uskrzy­
dlenia Polski.

— Sąd doraźny. Pod przewodnictwem radcy 
Dukieta odbędzie się w poniedziałek, 14 b. m., 
przed sądem karnym rozprawa przeciw Sołonen- 
ce i Dietrichowi o zamach na prochownię we 
Lwowie. Oskarżenie wn isić będzie prokurator p . 
Łaniewski.

— (0) Nagiy zgon. W piątek w  nocy w Kasy­
nie Narodowym, mieszczącem się p rzy  ,ul. Mickie­
wicza, skutkiem udaru sercowego zmarł nagie 
baw iący tam Stanisław  Gołaszewski, wjaściicei 
dóbr w powiecie podhajeokim. Zm arły mieszkał 
w raz z rodziną we Lwowie. Po stw ierdzeń nu 
śmierci przez w ezwanego na miejsce lekarza 
dzielni co wejjr o dra Kielanów skiego zwłoki oddano 
rodzinie.------------------------------------------------------- ------

■ -  (t) Uparta samobójczyni. W czoraj w ieczo­
rem r a wałach g u b e rn a to ra c h  znaleziono na je ­
dne; z ławek kobietę, wijącą się z bólu. Przenie­
sionej na pobliską stację pogotowia rat. p ierw ­
szej pomocy udzielił lekarz dyżurny pogotow i^ 
ratun. Okazało się, że kobietą tą jest JSparja Dere- 
niak, dziewczyna lefklkich obyczajów, która już piw 
raz czw arty w obecnym miesiącu za każdym ra ­
zem natychm iast po upuszczeniu murów szpita­
la, usiłuje pozbawić się życia, trując sięi rozmai- 
tenu truciznami. Nałogową samobójczynię odwie­
ziono znów do szpitala.

Z całej Polski.
— Wystawa Legjopów Polskich w Krakowie.

Dla uczczenia dziesięciolecia powstania Legjomów 
PoMrich, z inicjatywy Związku jLegjonistów w 
Krakowie, otwartą zostanie we wrześniu b. r. 
Wystawa Legionów Polskich w Krakowie, w sa­
lach Toarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. W y­
stawa obejmie dzieło sztuk, oraz pamiątki legio­
nowe. W  tym celu zawiązał się Komitet Obywa­
telski W ystawy, który zaprosił na swego prezesa 
dra Jerzego Mycielskiego, profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Uroczyste otwarcie W ysta­
wy odbędzie się dnia 7 września b. r. Zgłoszenia 
na W ystawę prziyijmuje: Sekretariat Komitetu
W£ystawy Legjonów Polskich, Kraków, ul. Sien­
na 1. 16.

— Stacja telefoniczna w Krakowie rozsze­
rzoną zostanie o 1.000 aparatów.

— Występy opery lwowskiej w Krakowie 
rozpoczynają się 2 1 . b. m. W p erwsz.ych tych 
dniach wystawione zostaną optry  „Panie Ko­
chanku ', „P orok* i „Lakmc“.

— T a ry fa  przewozowa na mąkę ma zostać 
obniżo-ą. Umożliwi to dowóz mąkr z ndynów 
poznański, h i kaliskich do Warszawy.

—  Obniżę ie opłat od sprzedaży nierucnomo- 
sci. Na pos edzeniu komisji skarb ,wei po refe­
racie p. Chełmońskiego, przyjęto projek ustawy
0 obniżeniu opłat alienatyjnych od sprzedaży 
nieruchomośei z o na 4 proc.

— Podatek od telefonów uchwaliła1 warszawska 
rada miejska. Ministersiwo spraw wewn. odmó­
wiło zatwierdzenia tej uchwały.

— Napadu na plebanię dokonano — jak 
z W ilra donoszą — w nocy 10 bm. w miastczku 
Konstantynowo w pow. Święć ańskim. Bandyc 
zamordowali proboszcza i 2  służące i zbiegli po 
dokonaniu rabunku.

— Szkolnictwo lotnicze. W Warszawie od- 
Dyła się konferencja w sprawie programu szkol­
nictwa lomiczego. Po dłuższej dyskus.i uchwalono 
utworzyć r< czny kurs mechaników lotniczych, 
a w s.kołach rzemi śłniczych zorganizować wyf 
d/iały lot icze. Pierwsze takie wydziały powstaną 
z początkiem nowego roku szkolnego w szkole 
im. Konarskiego na Lesznie w Warszawie i w szkole 
rzemieślniczej w Pruszkowie.Jest również w sta- 
djuni realizacji projekt S'koły techników lotni­
czych, któraby zapełniła polskiemu lotnictwu 
świeży napływ sił pomocniczych. Równoległe 
utworzone będą od jesieni kursy uzupełniające 
dla techników, dla uzupełnienia ich wykształcenia 
zawodowego now, mi zdobyć ami współczesnej 
technik’. Poza em, również od jesieni, szereg 
profesorów gimnazjalnych, pragnących w swej 
pracy szkolnej szeizej traktować sprawy lotnictwa,
1 ędzie mógł zdobyć niezbędne wiadomości z tego 
zakresu na specjalnie organizowanym cyklu wy­
kładów. '

—  P. Szyfman grozi zamknięciem teatru  
Polskiego i Maiego. Z Warszawy donoszą: O- 
negdaj wieczorem zaprosi dyr. Szyfman recen­
zentów pism warszawskich oraz przedstawicieli 
Związku autorów dramatycznych, aby im przed­
stawić krytyczną sytuację, jaką obecnie prze­
chodzą teatry Polski i Mały. Dyr. Szyfman omó­
wił ciężkie położeni: teatrów, które wobec
zmnieszonej frekwencji (teatry warszawskie są 
najdroższe w Europie), borykają się z trudnościami 
finansowemi Nie chcąc znaleźć się w niemożności 
dotrzymania swych zobowązan w ciągu sezonu, 
dyr. Szyfman zaproponował artystom kombinacje, 
wkładające część ryzyku na barki zespołu. Artyści 
na propozycję tę odpowiedzieli odmownie. Ferje 
letnie przerwały pertraktacje. W razie nieosią- 
gnięcia porozumienia, dyr. S. zamierza zamknąć 
teatry. (a).

— Banda Kosiąra dokonała w ostatnich 
dniach znowu dwóch napadów bandyckich w 
pow. łańcuckim. Bandytów dotychczas nie ujęto.

—  Rozbudowa Kazimierza. M in . robót pubi. 
opracowu.e plan stylowej odbudowy Kazimierza 
nad Wisłą z uwagi na zaoytkowe znaczenie tego 
grodu. (AW.)

•
— A kiedy we Lwowie W październiku od­

będą się w Poznaniu wyjbory do Rady miejskiej 
na czas od J. stycznia 1925 r. do końca grudnia 
1928 r. (AW.) —

Z całego świata.
—  Kongres organizacyjny słowiańskiego  

związku młodzieży wiejskiej. W dalsw m  ciągu 
prac porozumiewawczych pomiędzy oiganizacja- 
nii młodzieży wiejskiej, zwołany jest do Lubiany 
(Jugoslawja) na 5, 6, 7 i 8  września r. b. I szy 
organizacyjny Kongres słowiańskiego związku 
młodzieży wiejskiej. Porządek dzienny kongresu 
obejmuje: 1. Omówienie i uchwalenie statutu 
związku. 2. Referaty. Podczas kongresu obrado­
wać będą komisje. 1 . idejowo-programowa i 2 . 
organizacyjna; 3. zawodowo-rolnicza i 4 ..akade­
micka. Na kongresie tym polska młodzież wiej­
ska będzie reprezentowana przez centralny zwią­
zek młodzieży wiejskiej w porozumieniu z Mało­
polskim związkiem młodzieży wiejskiej i akade- 
mickiemi organizacjami młodzieży ludowej. Po 
kongresie projektowana jest wycieczka na wy­
brzeże Adrjatyku. Zgłoszenia na wycieczkę przyj­
muje C. Z. M, W., Warszawa, ul. Tamka 1.

— Piraci zmartwychwstają. Według
nia z heisin&iorsu, francuski parowiec „Mouilbou- 
e * zifstał ns wysokości wyspy Ne\vjc rsej napa­

dnięty pi żyd dworna tygodniami przez piratów, 
}.Te?zy zrabowali ładunek' alkoholu, "wartości 500 
tyś. ciolarow. —

— Londyn liczy obecnie 7(1 miljona lud­
ności, w r. 1800 liczba mieszkańców wyr.ośiła 
niespełna 1 miljon. (a)

— Zjazd konsuiow polskich, urzędujących we 
Francji i Belgji odbył się w Paryżu w dniach 10 
i 11 b. m. Zjazd zajmował się s rawami natury 
ogólno - kons larnej, a specjalnie emigracj"; ża­
rt bkową i opieką nad wychodźtwem we Francji.

— K lęs.a  nieurodzaju zagraża caiej Ros,. 
z powodu upałów, posuchy i grasowama owa­
dów. Średni urodzaj będzie tylko w okręgu przem. 
Moskwy i w g berniach środkowych. Dotknięte 
posuchą: Astrachan, Carycyn, P e iza , Peun. Je- 
ka erinburg. Urodzaj zły jest też na Uk ainie, na 
Krymi°, Kaukazie i Turke-tanie, a także na Sy- 
berji. Chłopi sprzedają bydło i inwentarz, zaopa- 
rując się w /Dozo. Wśród b rd ła  wybuchają epi- 
demje z powodu upałów, (aj

— Samobójstwo właściciela cukrowni. Z 
Preszburga donoszą: Dnia 10. bm. w południe 
powiesił się, właściciel cukrowni w Serecie, Jó­
zef Szold, w ceprezydent zv  ąztcu cukrowm w 
Czechosłowacji, właściciel dóbr, Mnjąiek jego 
ocen ają na 1U0 milionów koion czeskich. W o- 
statnich dniach skutkiem obniżki ceny buraków 
st.acił 30 miljcnów kor. czeskich, (a)

Zebranie, odczyty i widowiska.
— Teatr Wielki. Wobec nagłej niedyspozycji 

(irtsszczyńskiego, dyrekcja teatrów zmuszona jest 
odwołać dzisiejsze przedstaw ienie opery „Lohen-

l&rhi"’, Zostanie wystawiona operetka K a Imana 
gUjnewczę z Wolarfujr*

W dniu jutrzejszym, w  poniedziałek, ku ucz­
czeniu narodowego święta francuskiego zostanie 
wystawioną opera Delibes‘a „Lakme’*, z gościti- 
jjyin występem po raz ostatni w bież. sezonie 
primadonuy oper zagranicznych, p. Ady Sari.

We wiórek na zakończenie sezonu operowego 
daną będzie opera „Faust*’ w  wykonaniu uczniów 
prot. Flam-Plomieńskiego. Udział biorą, ucznio 
pp. Seilerówna. E. Stumówna, E. Wisznowiców- 
na, A. Alt-Schuller, A. Feller, N Kroniik, R. Roma­
nowski.

„— Teatr Mały grać będzie jeszcze kilka wie 
ozorów komedję „On, ona i mama*’.

W połowie przyszłego tygodnia uka!że się ko­
media hiszpańskiego autora Martinez-Sierra pt.: 
„Romantyczna Panna*’ z gościnnym występem 
Marjana Jednowskiego, artysty i reżysera Tea­
tru im. So\vackiego w Krakowie. W  sztuce tej 
wystąpi również artystka teatru w Krakowie Ma- 
zarakowna.

— „Żółty kaftan*’, operetka Lehara, ukaże się 
w piątek przyszłego tygodnia, z której prólby pod 
kierunkiem reżyserskim Kuligawisk.it; go dobiegają 
końca. -----

. Wielkanoc’* pod Kopcem Unii Lubelskiej. 
Dziś o 8 .‘8  wieczorem zapioną na Kopcu Utiji Lu­
belskiej dziesiątki beczek smolnych i pochodni, by 
dać niezwykłe tło przecudnemu misterium z XiV 
w. pt.: „Wielkanoc**, granemu we Lwowie przez 
warszawski Zespół Artystyczny ,Redluta’*. Bilety 
wstępu Jo nabycia od godz. 5. wiecz. przy wej­
ściu na polankę. Npid porządkiem czuwać będlzie 
liczny zastęp policji oraz członkowie komitetu, 
przyjmującego Redutę.

— Z Tow arzystw a Sztuk Pięknych komuniku­
ją: W ystawa w .Salonie Wiosennym** w Pałacu 
Sztu i na pl. Targów Wschodnich trwać będzie 
jeszcze tvlko przez krótki czas. Ws ęp w nie­
dziele i święta będzie zniżony tak jak w dnie 
Dowszednie na 1 złp., dla młodzieży szkolnej 
50 gr.

—  oo—-

ODPOWIEDZI REDAKCJI. ,
WP. K. Baczewicz w Ignatowiczach. List

WPana, datowany 1. lipca z pieczątką ipooztową 
„Krynki*’ z dnią 7. lipca otrzymaliśmy dopiero 10 
bm. Chcieliśmy pomóc WPanu w tej sprawie, nie­
stety czas 'wakacyjny nie pozwolił nam na znale­
zienie odpowiedniej osoby.

 o— —
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Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium a&trouomicz. Politechniki Lwówek.

z dnia 12 lip ce 1924.

7 rano 1 popoł. 9  wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . ■ 734-4 mm 734 4 mm 734 5 mm

Tem peratura . +  12-6* C - f  lo-2o C +  13 3° C

Kierunek wiatru NW NW WNW

Prędkość wia­
tru (w kilom, 
na godzinę) .

14 19 8

Temperatura najwyższa - -  179, najniższo +  10-8.
Godziny podane według południka lwowskiego 

(np. 7 godz. iw. =  6 g. 24 m. środk.-europ.).
Oznaczenia kierunków w iatru: N =północ, E=w schód, 

S =  południe, W =  zachód.
U w aga: zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie deszcz 

i odległe grzmoty.

Zapiski.
„Bluszcz**. W nr. 27, w artykule wstępnym 

omawiana jest kwestja dnia sprawa stosunków 
zarobków pracuwnic inteligentek i kobiet pra­
cujących fizycznie. Dalej zamieszczono art. M, Do­
mańskiej o nie marnowaniu darów lata, jakimi 
są: słońce, ciepło i świeże powietrze, art. M. Dą­
browskiej, podnoszący aktualną sprawę Kasy 
im. Mianowskiego, O. Niewiadomskiej p. t.: 
. 0  tajnem nauczaniu w b. Królestwie Polskiem". 
M. Grosek-Korycka kończy w tym numerze pier­
wszą część „Świata Kobiecego", a K. Bielańska 
zamieszcza dalszy ciąg opowieści o męczeńsk ch 
dziejach Marji Wołkońskiej. W dziale literackim 
nowela Czosnowskiego p. t.: „Prawda* i po­
wieść Ceysingerówny „Drogami Duszy*. W do­
datku powieściowym opowiadania Ady Negri 
z cyklu „Samotne", a w dodatku mód i robót, 
wzory haitów. •

„Przegląd Kawaleryjski". W tych dniach 
ukaże się w Warszawie nr. 1 „Przeglądu Kawa­
leryjskiego".

Powieści ohce. (r.) Nakładem księgarni św. 
Wojciecha ukazało się kilka tomików taniego 
wydawnictwa lekkiej beletrystyki, tłómaczonej 
z obcych języków:

A. Fogazzaro. Pomysł Ermesa Torzanza. — 
Pereat Rochus! — Nowele. — A. Gabineau, Ku- 
chankowie z Kandaharm. — Dostojny czarodzitj. 
Nowele. — W. Raros, (Sipulurz). Muza i inne 
humoreski węgie-skie. — Tukctami Kendżyro 
Nami-ko, Powieść. —  J. Eichendorf. Z życia nic­
ponia, Nowela. —

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 12. Iipca.

-p  Nowe szyby naftowe. Według oficjalnych 
danych statystycznych w kwietniu br. dowierco- 
ne zostały w Tustanowicach: Szyb „Pax“ 7 dzien­
ną produkcją około 66.5 cystern; szyb „Bianka" 
w Borysławiu, mający głębokości L 192.5 mtr. 
z dzienną produkcją jednej cysterny; izyb „Prezy­
dent" w Witkowie, dzienna p odu*cja 8.000 kg. 
ropy i 4 mtr. sześć gazu ziemnego na minutę; 
szyb „Dąbrowy w W.tkowie — 2 cysterny ro­
py dziennie, szyb „Piłsudczyk" w Daszawie — 
produkcja do 200 mtr. sześć, na minutę; szyb 
Ratoczyn" w Borysławiu o . łębokości 1,601.5 

mtr. z produkcją około 6 cystern ropy dziennie.
4- 10-groszówli nikiowe. Oczekiwany od 

dawna pierwszy transport niklowego- bilonu 10- 
groszowegp, bitego w Szwajcarii, nadszedł już 
do Warszawy. Zawiera on 10,000.000 sztuk rru-- 
net. (AW.)

-i- Uproszą zenia podatkowe. Departament 
podatków ministerstwa skarbu eszcze w okresie 
letnim . przystąpi do rewizj|i przepisów podatko­
wych w kierunku możliwego ich uproszczenia. — 
Dotyczy to przedewszystki :m ustawy o- podatku 
przemysłowym, której wykonanie przedstawia 
najwięcej trudiności technicznych. (AW.)

4- O wymiar podatku majątkowego. Departa­
ment podatków ministerstwa sikarbu sporządza 
wyciągi z m ateriałów T-wa Kredytowego Ziem­
skiego, dotyczące klasyfikacji gruntów. Ogólna 
ilość wyciągów będzie stanowiła przeszło 10.000, 
wyciągi te więc obejmą wszystkie znaczniejsze 
posiadłości w  Kongresówce i będą stanowiły cen­
ny materjał pomocniczy dla komisji i-zacunko- 
wych przjy definitywnym wymiarze podatku ma­
jątkowego. (AW.)

4- Giełda. W Krakowie i W arszawie nie by­
ło 12 bm., jak zwykle w  sobotę, giełdy na akcje 
i waluty. (A!W.)

Giełda Zurychska.
Złoty lO&Ok Nowy Jork K-49, Londyn 23 97 Paryż 

28- 0, Wiec =r 07725, Praga 10 30, Wło :hv 23'47'/2, Bel­
gia 24‘85, Budapeszt 0 67'/2, Holandja 208-00, Christjanja 
73 34. Kopenhaga 88'25, Bukareszt 235, Berlin 141'/i, 
Belgrad 6'50.

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 000, 0-000,00. Złoty 110,22-410,78. 

N. Jork 0, 0000-0. 0000. Lo.idyn 25,00. Paryż 28,93-2907 
Szwajcaria 103.97-104,07 Niemcy 136,907-137,593, Holan- 
aja 000, 00-000, (AW).

rw ........— .......  i-i. ,  i     i., -i

Sprawa oszaSiańczej sprzedaży realności 
p. Solalsiuej.

W r. 1915 cofające się wojska rosyjskie wywiozły 
ze Lwowa znanego tu powszechnie adwokata i obrońcę 
w sprawach karnych dr. Edwarda Solańskicgo wraz 
z rtiałżonka. do Kijowa.

W Kijowie zm arł mecenas Solański w r . 1917 w spo­
sób tragiczny a pozostałą po nim w dow ą zaopiekował 
się niejaki Robert Witkowski, dawny znajony Sp. So- 
lańskiego, który ofiarował się jej pc śmierci męża z po­
mocą we wszystkich sprawach. P. S< lahska, osoba .do­
kowa, zaufała p Witkowskiemu, ttó ry  potrafił w krót­
kim czasie pozyskać pełne jej zaufanie.

W bezgranicznem zaufaniu do p. Witkowskiego 
w czerwcu 1918 r", gdy p Witkowski w ybierał się w 
ąwoich sprawach do Lwoy.a, udzieliła mu p. Solańska 
pełnomocnictwo ci lem podjęcia pieniędzy z Banku Hi­
potecznego i nadwyżki dochodów z jej realności we 
^w owie. Wi pełnomocnictwie tern znalazło się bez w ie­
dzy p. Solańskiej, również i upoważnienie dia p. Wit­
kowskiego do sprzedaży realności we Lwowie przv ul. 
Klonowicza 16.

Po powrocie p. W itkowskiego ze Lwowa i zała­
twieniu przez tegoż spraw mu zleconych zażądała p. 
Solańska w jakiś czas później zwrotu udzielonego p. 
Witkowskiemu w czerwcu 1918, pełnomocnictwa P Wit­
kowski jednak twierdząc, że pełnomocnictwo to skute­
czne byłu tylko na przeciąg jednego roku tłumaczył p. 
Solańskiej, że żądanie zwroiu tego pełnomocnictwa jest 
zbyteczne, a gdy p. Solańska w jakiś czas później po­
nownie o pełnomocnictwo się upominała, iświadczył 
Witkowski, że pełnomocnictwo zgubił i zwrócić go nie 
aioże-

.W yjeżdżając z K:jowa na stałe w r. 1922 powie­
rzył a Witkowski opiekę nad p Solańską niejakiemu 
Bolesławowi Małkowi, uchodźcy z Kongresówki, który 
ofiarował rię utrzymywać p. Solańska pod warunkiem 
sprzedaży jej realności we Lwowie za dożywotne utrzy­
manie Staruszki.

Pod naciskiem p. W itkowskiego podpisała p. So­
lańska taki układ t. zw. „Zaprodażna na zecz p. Małka 
w czerwcu 1922, w Kijewie, poczem p. Witkowski z Ki­
jow a wyjechał, a p Małek dostarczał niedostatecznego 
utrzymania p. Solańskiej do jesieni 1923.

W październiku 1923 p. Solańska wraz z Małkiem 
powróciła do Lwowa. Bolesław Małek zażądał zeznania 
formalnego kontraktu sprzedaży.

P . SolaAsica za poradą swego adwokata odmówiła 
temu żądaniu, wskutek czegc p. Małek wytoczył jej 
spór o zeznanie kontiaktu. borjentowawszy się w pro­
cesie cywilnym, w którym głć mym świadkiem dowo­
dowym miał być p. Robert W itkowski, żc sporu tego 
nie wygra, wynalazł Małek, działając widocznie w po­
rozumieniu z W itkowskim ja k ’ nabywcę realności Mi­
chała. Gawazika z 1 ublina, Drdzie sam obecnie mieszka, 
i na zasadzie udzielonego mu w r. 1918, w Kijowie peł­
nomocnictwa które miało zaginąć, przeprowadzono 
sprzedaż realności na rzecz Gawdzika, nie płacąc ani 
grosza Staruszce.

W dniu 2. Iipca br. zgłosili się Gawdzik, Mał^k 
i Witkowski wraz z dwoma świadkami w realności p. So­
lańskiej celem objęcia realności. Ody p. Solańska odda­
niu realności taki ?mu nabywcy odmCwiła, począł tenże 
natychmiast czynić gorączkowe starania o dalszą sprze­
daż kupionej co dopiero realności, wskutek czegc znie­
woloną zost iła p. Solańska wnieść proces cywilny o u- 
znanie kontraktu za nieważny, a nadto v r io s ia  donie­
sienie karne, dopatrując się w tern działaniu w,yraf*no- 
wanego oszustwa,

No*atka ta  winna być ostrzeżeniem, że p Michał 
Gawdzik nabył realność bezprawnie i nie ma prawa 
dalszego jej pozbywania.

Sport.
Kalendarzyk sportowy.

N .ed z iela  13. Iipca. Boisko „Pogoni":
Godz. 4-tapopeł. B?m: Poiski—Bank P.zemysłowy.
Godz. 5-ta popcu. Uroczyste poświęcenie trybuny.
Godz. 5 3u popoł. Amatorzy—Pogoń.
Boisko „Hasmonea"- łlakoah— Hasmonea.

AMATORZY (Wiedeń) -  POGOŃ 1:0 (1:0),
Rogów 4:1 (4:1) dfi Amatorów. W idzów o- 

koło 3.500. Mistrz Austrii wystąpił do tych zawo­
dów bez Schaffera, Poppovicha, W iesera i Kał- 
mana Konrada. Skład Amatorów przedstaw ał się 
anstępującu: Lohrmann, Tandler, Chouca, Hilil,
Wegner (rez.), Geyer, Hlerlander, W eczera (rez.) 
Konrad, Swatosch, CuttL

Pogoń: Lachowicz, Olearczyk, Mauer, Han­
ke (b. gracz Ł. K. S.), Zemanek, Guhcz, Giebuł­
towski, Batsch, Waceik Kuchar, Garbień, Słonecki.

Graz p rzewagą Amato-ów, którzy pod wzglę­
dem techniki, zaprezentowali nam grę, jakiej do­
tychczas we Lwowie nie widzieliśmy. Krótkie 
przyziemne podawanie, doskonały stopping, do­
bre ustawienie się; do piłek, inteligencja, karność 
sportowa i spokojna delikatna fair gra oto głów­
ne zalety sympatycznego zespołu wiedńskiegc. 
Gby ra przyszłość nasze kluby trzymały się tej 
zasady — lepiej mniej drużyn (zagranicznych spro­
wadzać, ale takich, co do których jest się pę\v-. 
nyni, że można się czegoś nauczyć i pozbawio­
nych r.awyczek, które wpływają demoralizująco 
pod względem sportowym na młodych widzćfw, 
jak ostatni Rudolfshugel. Za sprowadzenie Ama­
torów do Lwowa Pogoń' należy się uznanie-

/'m atorzy grają w pierwszej połowie z wia­
trem, to też stale naciskają bramkę Pogoni Obro­
na Pogoni spisuje się dobrze, obstawiając graczy 
umiejętnie tak, że ci poza kombinacją do strzału 
przyjąć nie mogą. Mistrzem w takim trzy maniu 
przeciwnika okazał się nowozyskany gracz Po­
goni, Hanke z Łódzkiego K. S. W  graczu tym Po­
goń zyskała dosikonalego i inteligentnego pomoc­
nika. Pogoń też w pierwszej połowie przy prze­
wadze Amatorów ograniczyła się do kilku ład­
nych wypadów, zresztą niewyzyskanych. Jedy- 
rab  ramkę zdobywają Amatorzy w 26 min. gry, 
lekkim strzałem Swatoscha J który to strzał sflean 
daliczi ie i tak samo lekko puścił Lachowicz, 
mając piłkę w ręku. Bramka ta talk opieszale za­
winiona przez Lachowicza, zadecydowała o zwy­
cięstwa Amatorów.

Diuga połowa nabiera więcej cech gry o- 
twarte;, dopiero pod sam koniec zaznacza się 
znów przewaga Amatorów, którzy swojemi krót­
kimi passińigami dali Się odczuć przeciwnikowi, 
ogólnem przemęczeniem.

Z graczy Pogoni wyróżniali sie Garnień, 
batsch i hanke. Wacek i Słonecki słabszy jak 
zwykle Najgorszym na boisku by? (izawcześnie 
reklamowany) Giebartowski na skrzydle, który 
okazał się knmpletne-m zerem nu tern stanowisku. 
Dziś spodziewamy się, że Pogoń ustawi Jurasa, 
który jakim będzie, to będzie lepszym od Gieban- 
towskiego. Mauer chociaż był słabymi w pierw­
szej połowie, po przerwie grał lepiej, to samo 
rzec można o UuJiczu.

Z gości wyróżnili się bramkarzLohrmann, o- 
brońcy i w  ataku Swatosch. Słynny gracz Wie­
dnia Cutti (lewe skrzydło), był dotfrize pilnowany 
przez Hankego, to też nie wiele mógł zdziałać.

Sędzia p. niż. Dudryfk, przy tak fair grze 
miał swÓfr słabszy dzień.

Dziś zawody rewanżowe; Pogoń powiną też 
wytężyć wszystkie swoje siły, by pokazać mi­
strzowi Austrji, że może być dla niego groźnymi 
przeciwnikiem Spodziewamy się też, że dziiś uj­
rzymy piekre zmagania się w walce sportowej 
dwóch mistrzów Do Pogoni jeszcze raz apeluje­
my, bardziej stanowczo, włecej ambitnej gry.

HAKOAH—HASMONEA 3:1 (3:1).
Dwie bramki dla HaJkno.hu strzelił Eieenbof- 

fe (olimpijczyk węgierski) i 1 Schwarz. Dla Ha- 
snionei Steuerman z wolnego. Rogów 4:1 dla 
Hakoahu.

Sędzlia Inż. dr. Dudrvk bardzo dobry.
Szczegółowe sprawozdanie w  następnym 

numerze.
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Apoteoza sportu.
Uroczyste otwarcie igrzysk ósmej Olimpjady,

Olbrzymia uroczystość. — Dostoj.ii goście.— Świetna organizacja.— Popi ód 
48 narodów.— Polacy w pochodzie.— Otwarcie igrzysk.— Cudowny widok.

(Od naszego korespondenta.)
Paryż, 5. lipca 1924. 

Trzeci, najważniejszy okres ósmej Olimpia­
dy rozpoczął się coprawaa już 23 cizerwca zawo­
dami strzeleckim i, lecz urzędowe i uroczyste o 
twarcie igrzysk m.ało miejsce na wielkim stadio­
nie w Golombes pod Paryżem dopiero 4 lipca.

W pcprzednich turniejach, ai mianowicie w 
sportach zimowych w Chamonix — Nurwegja, w 
rugby Stany Zjednoczone zaś w fooibalu Urugwaj 
zapewniają sobie zwycięski tytuł mistrzowski 

Obecny, główny okres igrzysk posiada bar­
dzo obciążony program. Po zawodach strzelec-

wanych według rodzaju sportu, poczynając od 
atletyzmu, kończąc na szermierce, gimnast»ce i 
wioślarstwie. Drużyny defilowały w porządku 
alfabetycznym.

Na początku Afryka południowa, Argentyna, 
liczna reprezentacja A-iistralezyków. kilku Austrią 
ków. Tłumy uiemiiknącemi okUskami iprzyunuiia 
drużynę belgi' ‘ką. Dalej postępują: nrazylja, sła­
ba liczbowo Bułgaria, Kanada, ohili i Chins, re ­
prezentowane jedyme przez dw,e osoby. Dalej 
Kuba, ładnie prezentujący się Duńczycy; w pię­
knych strojach Egipcjanie; Fkwador; liczni Hisz-u i u  u u e i ą z u n y  prugrcurn. u łciwuućicii M r z e i c u -  .

kich, które się już. zakońazyły zwycięstwem Sta-jparre. poważint liczbowo drużyny wy e egowa
nów Zjednoczonych, walczą teraz prawie w szyst-! Estonja, której pięknych atletów, a me tunun u- 
kis narody świata o mistrzostwo olimpijskie w rowa.nych, owacy'nie witrją tłumy. a^ r‘® zą
poszczególnych gałęziach sportu. Równocześnie' drużynę, około 300 ludzi ( L » ■ ■' f 9  le , p it
odbywają się teraz zawody w szermierce, w zfcntują Stany Zjednoczone Długie szeregi wspa 
strzelaniu myśliwskiem, w  polo (konnem) i w cię niaiych atletów amerykańskich z mistrzami swia
żkiej atletyce. Dzisiaj rozpoazą? się wielki, naj 
ciekawszy może turniej lekko-atletyczny. — Po-

ta Paddockiem browm absm  i t. d. defilują przed 
tiybunami, witani; fhuczneni' oklaskami i okrży-

zostaną jeszcze w  programie: kolarstwo, wioślar- kami. Za Stanami Zjednoczonymi imponująco y- 
stwo, boks, hippika, tennis, pływanie, gimnasiy-1 gląda pułk licznych Finlaiidczv ców. p©s*a ającyc 
ka i yachting. < po amerykanach najlepszych atletów.

Wspaniałym, emocjonującym momentem spor-j Dalej idą długie szeregi niebiesko ubranych 
towyini było ogłoszenie otwarcia1 8-rnei Olimpia- Francuzów. Tych tłumy przyjmują niezwykle go­
dy. W tej wielkiej paradzie 48-miu narodów, bio raco i owacyjnie. Tc samo się dzieje przy defrla- 
rących udiziiał w  zawodach, tłumnie zebrana na dzie potężnej delegacji angielskiej poorzeJzonej 
trybunach publiczność, składająca się przeważnie ' przez pięknie umundurowanych Szkotóv (1 iigh- 
z cudzoziemców, aklamowała najlepszych atletów ! lerderów) w Krótkich tradycyjnych sukienkach.
M mm _ - — — . —  ̂ 9 a _ — .. . —— S 1 w t— 2 ftrl* n . TI |rł 11świata.

W robotę popołudniu, przy przypiyknej po­
godzie. około godjz, 1-szej zbierały się, już tłumy. 
Koło stadionu reprezentanci poszczególnych na-

Podziwiano piękne Luzie Angielek, biorących u- 
G ział w igrzyskach. Poważnie maszerują oficero­
wie, biorocy udział w konkursach hippicznych —- 
Kroczą dalej Grecy, delegacje Haiti, Holandii ił\v»u oLuiaijuniu tś&ui u .y lici- j l\iov.iz.ą ucuiw wn -------

rodów przygotowywali slię do defiładly. Na boiski Węgier. Miale turbany ciemno-broi, :o\yyeh Hin- 
zajęly miejsce m,uzjrki wojskowe i chóry zagra- 'dusów są atrakcją dla publiczności. Postępują da- 
niczne. Białemi sznurami i płatkami wydzielone lej: Irlandia, długo sStlamowana; W tosl. skłuda- 
micjsca dla poszczególnych delegaef. Niełatwą jący ptzed trybunami faszystowskie ukłony; mali 
było izeczą zgrupować i zorganizować odpowie- zgrabni Japończycy; Łotwa; słabo reprązentowa- 
dnio defiladę okuło 7000 atletów, przybyłych z naj na Lawa, Luksemburg. Monako^ dalej wielka dru- 
da!szych zakątków świata. Trzeba turzyznać, że żyaa norweska; Nowa Zelandia; i lipiny; wresr* 
Francuzi są mistrzami w organizowaniu wielkich. d e  Polska.
uroczystości. Podziwiano porządek i punktualność j Naszych chłopców (okuło 20-tu) ubrano w 
w ceremonfii. — Ptadjon przepięknie udekorowa- białe spodnie, takież buciki i biafo-a«*arantowe 
ny flagami wszystkich narodów i barwami o lim-1 sweatery. Wioślarze miel* pozatem białe cv L 
piiskiemf, ze swojemi wielkiemi trybunami i sze- Podobała sie widocznie Francuzom i cudzoziem-- . . . . . 9_• w.   ̂ CV,‘o nmr/onłn
roką bieżnią przedstawia imponujące dzieło no 
wbczesnej tecnniki.

O godz. 3-ciej odegraniem przez; muzyki woj­
skowe „Marsyljauki“ rozpoczyna się ceremonia. 
W  tym czasie tłumy na trybunach i w około sta­
dionu witają okrzykami, przybyłegu prezydenta

com <>£sza drużyna, dobrze się prezentująca w 
defiladzie, bo długo ją oklaskiwano. W  takich 
wielkich momentach mamy słabosć do popełnia­
nia niektórych błędów, to też nie dziwiłem się, 
mimo oburzenia niektórych osób, że nasi oficjalni 
delegaci, poprzedzający drużynę, nie uważali nau*jo:iu wnctL4 urnr^yKam i,  pi  z*yuy i J i C i y u u i u a  ; u e i c g n a ,  p u j / i u . u «j u v . ------ ~ -------

lt-publilki Doumergue‘a. W  towarzystwie księcia! taktowne zdjąć kapeluszy, defilując Pr>.ed trybu 
Walji i jego brata Henryka, prezydent zajmuj* ną honorową. —' Wytłómaczome jest zdenerwo- 
honnrowe miejsce w  loży oficjalnej. Zauważono wanie w  trm  wypadku lecz mało korzystne dla 
też księcia Karola następcę tronu rumuńskiego; j reputacji naszego państwa jest nietaktowne za- 
księcia następcę tronu szwedzkiego; króla Abis- chowacie się naszych delegatów w tak uroczystej
synii z licznym otoczeniem czarnych książąt. — 
Prezydenta i królewskich gości przyjmowali pre­
zes Komitetu VIII-e.i Olimpiady, Francuz, hr. Cla- 
ry  i Pierre de Coubertin, prezes międzynaroaowe- 
go Komitetu Olimpijskiego. W trybunie urzędo­
wej zajęli miejsca delegaci wszystkich państw i 
reprezentanci narodowych komitetów olimpij­
skich. Polskę reprezentował ks. Lubomirski. Obók 
Doumergue‘a i przystojnego, opalonego księcia 
Walji zajęli miejsca marszałkowie parlamentu i 
senatu, ministrowie, ambasadorowie, generaiicja 
i w ładze miejskie. Tłumy zaproszonych gościi, de 
legaęje, praisa — zapełniły poblizkie trybuny.

O godz. 15.30 brama maratońska ro-ztwiera 
się. Muzyki grają marsza. Atleci 48 narodów ko­
leino defilują przed trybunami, zajmując potem 
wyznaczone miejsca na boisku. Imponującym był 
ten przegląd sportowcy, delegacyj z całego świa­
ta. biorących udział w igrzyskach. Każda druży­
nę poprzedzał atleta, niosący tanlice, oznaczającą 
nazwę narodu. Za nim postępował chorąży z bar­
wami tego pańslwa; wreszcie długie, równe <ize- 
reg] atletów, pięknie umundurowanych i zgrupf*

chwili.
Za jpolską reprezentacją postępowały Portu­

galia i Kurnumja. Ta wydelegowała samych ofice­
rów. W  końcu podziwiano zgrabnych i wysoikeh 
Szwedów/; Szwajcarów'. Słabo reprezentowane 
były Czechy. — Turcja, Urugwaj z mistrzami 
footballu i Jugosławia zamknęły ten pochód

Po 'defiladzie, trwającej przeszło godzinę, 
wchodzi na mównice umieszczona na boisku, pre­
zes Komitetu Olimpijskiego Comte Clary. w ygła­
sza krótką mow® i uprasza obecnego prezydenta 
republiki o otwarcie igrzysk.

Prezydent Doumergue wstaje i silnym głosem 
w kilku protoKolarnych słowach, ogłasza otwar­
cie itr zysk 8-mej Olimpjady. W tym momenci s 
trąbj dają się słyszeć. Po hejnałach uastępuje sil­
na kanonada blisko ustawionych armat Liczne 
gołębie pocztowe wypuszczone z koszy prze?- 
skautów, zanoszą okolicznym miastom wesoła 
nowinę. Aeroplany i hvdr®plany nao stadjonem 
wykonują zgrabne loty. Muzyka wojskowa i chóry 
grają uroczystego marsza SalntS«.eins‘a — Rekla­
mowy balon Pf ugeoFa z fotografami wynosi się

koło sfadjomu. Pierwszy i może ostatni raz — mie 
liśmy możność podlziiwiać tal wielka uroczystość, 
tak cudowny mement.

Następuje ceremonia sKładania przysięgi przez 
atletów. Francuz Ge‘o Andre, znany szampin w 
lekk:ej-atletyce W5r&tęipuje z szeregów z chorą­
gwią narodowa, wstępuje na mównicę i podno­
sząc prawą ręsę, 'zwrócony ku loży prezydenta 
składa w imieniu wszystkich atletów, biorących 
udział w igrzyskach — przysięgę Olimpijską. Za 
nim w półkolu przedstawiciele poszczególnych 

narodów na znak przysięgi pochylają sztandary 
i wynoszą ręce. Długie owacje tłumów, okrzyki 
licznie zebranych Anglików, Amerykanów! Skan- 
dypawów zagłuszają ostatnie słowna przysięgi. — 
Muzyki z chórami wykonują w te' chwili „chorał 
$w. beba.stjana1' Debussy‘ego.

Defiladą wszystkich reprezentantów zakoń­
czyła się ta przepiękna urociystość, prawdziwa 
„apoteoza11 sportu. Igrzyska są oficjalnie otwarte 
i potrwają do 21 lipca. .i. .M.

Olimpiada.
(j) „ldrottsbladet“, najwięgsze pismo sporto­

we w Szwecji utrzymuje w Paryżu podczas 
trwania Olimpjady własną redakcję z 12-toma re­
daktorami. Pismo to ma w Paryżu swój vyłasny 
2 piętrowy budynek. Redakcja -'Idrotisbladet: za 
denesze z Olimpjady zapłaciła do dnia 7 lipca 
16.000 ko^on szwedzkich.

(j) Pobicie światowego rekordu na Olimpia­
dzie. W olimpijskim biegu na 400 nur Imbach 
(Szwajcarja) ustanowił nowy rekord świata 
w czasie 48 sek,

Pitka nożna.
(j.) Zawody o m istrzewstwo Węgier, odbędą 

się dziś 13 VII. w Budapeszcie pomiędzy mi­
strzem Budapesztu M. T. K. a mistrzem prowin­
cji Szonibatethfclyi A. C.

j j )  Wieie zarabiają drużyny zagraniczna 
w  Polsce. Amatorzy otrzymają od Pogoni 2nu)  
dolarów, a od innyrh diużyn S^m eiiug 70C, 
Hakoah przeszło 600 i Rudollshugel 300 dolarrtw. 
lak widzimy dla drużyn zagranicznych Polska 
jest źródłem dochodów. Objaw to jest wcale dla 
nas niepocieszający, zwłaszcza gdy dana druży­
na zachowuje się tak, jak ostatnio zdyskrydyto- 
wany Rudolfshiigel w Krakowie.

Od wydawnictwa
„Kurjera Lwowskiego"

Od 1. lipca br, wprowadziliśmy ponow nie  
oprócz prenumeraty miesięcznej, także i Kwartalną, 
a i o dla prenumeratorów miejscowych i zamiej­
scowych, przyczem obniżamy stosunkowo prenu­
meratę dla abonentów kwartalnych.

Prenumerata miesięczna „Kurjera Lwowskie­
go" we Lwowie bez dostawy do domu 3  zł, 30  gr.

K w a r ta ln ie ......................... 9 „ 4 0  „

Prenumerata miesięczna we Lwowie z do­
stawą do domu i w całej Polsce z przesyłka
pocztową. ............................................... 3  zł. 60 gr.

K wartalnie................. 10 „ 2 0  „
Za granicą miesięcznie . . .  5  „ 5 0  „

Kwartalnie . . . . . 15 _ 50  „

Ogłoszenia
A la Gieshiibler

E W A J T I S
mineralna w oda stołowa, D o ­
starcza Zarząd dóbr Pacyków  
Poczta Stanisławów. Zastępca  

na l w ów

RO BERT E R E B E L ,
Lwów, Asnyka 3. te l 583. m
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B i u r o  o g ł o s z e ń !  A J E N C J I  W S C H O D N I E J
w Warszawie przy ui. Nowy Świat 16 m. 6, tel. 6-56, oddział lwowskiĄ Ajenoji wschodniej, Lwów, ul. Długosza 31 parter.

zam ieszcza O g ło s z e n ia ,  K o m u n ik a t y ,  w  całej prasie krajowej i zagranicznej.
przeprowadza K a m p a u j e  r e k l a m o w e

SZYBKO, SOLIDNIE, UMIEJĘTNIE. Własne oddziały we wszystkich większych miastach Rzpli ej Pol., oraz zagrar.icą
Wiedniu, Bukareszcie, Rydze.

w Paryżu, Berlinie,
6716

1631

Kilimy
O. o p e r n i k a 2 3  ! ! I

G l & n l a f i s k i c  w wielkim wyborze
o r a z

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
M E B L E  saionowe, werandowe, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne i stojaki na 
kwiaty. W A L I Z Y ,  leżaki, K A S E T V  rafjowe i rzeźbione polecają hurtownie I częściowo. 
BRACIA HEGEDUSS firma chrześcijańska, Lwów, (Kopernika 23. filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

O s i o s z e n i e ! cor—to

Lwowska Dyrekcja Koleji Pań­
stwowych ogłasza w „Gazecie 
Lwowskiej" przetarg na malowa­
nie żelaznej konstrukcji hali pe­
ronowej we Lwowie, tudzież 
mostów w okręgu dyrekcyjnym.

2 0° o ła n ie ! t  A w i f s  k a n a p k i  do  s k ł a d a n i a ,  o t o m a n y ,  w k ł a d y  
J j p o d u s z k i  r o z h a r o w e ,  f i r a nk i ,  k a p y

chodniki, dywany, materje meblowa, drelichy ceraty li­
noleum poleca nurtownie detajlicznie E. K O R E N B L łT  

Lwów, ul. B r a |e r o v .s k ł>  4 .  6255

Piękne dobre, a pomimo to

tanie kapelusze damskie
dla Pań panienek i dzieci w wielkim wyborze

nadeszły do składnic G630
R S  l ł O L F A  K E I J W E M  A
K azim ierzow ska  25. uf K rakow ska  25 G ró ­

d eck a  72. pl. M arjack i 8. u l. B a lo n o w a 3.

Tak, że teraz każdyn może dostać ze znanego 
ztanich cen składu fabrycznego M. BRYLA w Łodzi, 
potrzebną dla każdej rodziny całą wyprawę, skła-

s itl 20 sztuczek towaru za 40 złotych
a m ianowicie: 3 metry dobrego sukna na ubranie 
męskie, 4 metry ładnego batystu na s u k  nię damską,
6 metrów zefiru na 2 koszule męskie i metry
dymkf na 2 pary kalesonów, 1 ładny kolorowy
obrus na stół, 6 chusteczek do nosa, 2 pary poń­
czoch damskich, 2 pary skarpetek i 3 szpulki ni i 

do szycia. 6723
Jllyprawę gatunku wyższego z wyborowym  

kortem na ubranie za zł. 4 5  i 50 .
HlilACAl K tow razzobstalunkiem  przyśle 
. . I n a ' . 20 zł. zadatku, ten otrzyma pełny 

komplet podszewki pod ubranie zupełnie 
Paczki wysyłamy pocztą za zaliczką. Zamówienia 

prosimy ad resow ać:
M. BRYL, Łódź, ul. P io trk o w sk a  56, w podwórzu.

Rozlali iazd!j psi^iw solej. od 1. ezerwcaigzi
Z  dn i tm 1-go czerw ca  w chodzi w życie now y ro z k ła d  pociągów  w ed le  
k tó re g o  ru c h  pociągów  p a s a ż e rs k ic h  we L w ow ie p rz e d s ta w ia ć  s ię

b ę d z ie  n as tę p u ją c o :
I. Ze Lwowa odchodzą:

Do Bielska 7-15, Borysiawia (via Stryj) 
#•40, 1920, 23 15, G r jewa (via Sa- 
pietanka) 940, Jaworowa 715, 17 25, 
Katowic io - io , Kołomyji li'25 , Kowla 
(iria Sapieżanka) 18 25, Ław^cznego 
7 10. 16 05, Nowego Zagórza (via Sam­
bor) 7 50, 23 10, Piotrowic 3-55, 19 io , 
2040, Podhajec 7-35, 16'25, Poznania 
15 25 Rawy Ruskiej 8, 19, Równego 
(via Krasne) 13 45 22 35, Skarżyska 17 5) 
Sianek (via Sambor) 14 05, Śniatyna 
9 ro, 10 05, 2 0  23, 3ta"isław ow a
6 25, Stojanowa7'05, 17'35, Tarnopola 
(via Krasne) 6 20, O-SO, 15 30, 2345, 
W arszawy (via Rozwadów) Ś 35, 
20-10, (i ią Bełżec, 1410, 23-35, Wil­
na (vi i Sąpkżanlca) 9 40, (via Krasne) 
13-45, 22 35, Zdołbuiow a (via Krasne)

II. Do Lwowa przychodzą:
Z Bielska 1715. Borysławia (via Stryj) 
6 45, 15'55, I8 ‘2 5  Grajewa (via Sa­
pieżanka) 1945, Jaworowa 815, 1715, 
Katowic l»  05, Kołomyji 1 205, 22 20, 
Kowla (via Sapieżanka) 9 18, Ławocz- 
nego 9 55,22 10, Nowego Zagórza (via 
Sam bor; 7 20, 19’25, Piotrowic 6-55, 
7 ‘55, 21-20, Pwzrania ia -8 5 . Podha­
jec 851, 22'30, Rawy Ruskiej 8;44, 
202 7 ,Równego (v iaK rasne); 25,16 20, 
Skarżyska 5'30, Sianek (via Sambor) 
10'05, Śniatyna 5'55, f ) 'łO ,  17 20, 
18-50, Stojanowa 10-20, 18 50, Tarno­
pola (Via Krasne) 6 ,1 2 2 5 ,18-S5 2205, 
W arszawy (via Rozwad") 8 - 3 0  19.35, 
(via Belzec) 610,15 40, W ilna (via. Sa­
pieżanka) I9’45,(via Krasne) 7-25, 16-20, 
Zdołbunowa ,(via Krasne) 7-25, 1620 

Żywca 950.13 45, 22 35,. Żywca 2340.
(Półtłuste cyfry oznaczają pociągi pospieszne).

III. JPociąg-i podmiejskie. 
Ze Lwowa odchodzą:

Do Brzuchowic 1030, 13 55 (w nie­
dziele i święta od 1. czerwca do 30. 
września ' od 15. maja do 4. czerwca 
1925) 1520, 17, (w niedzieie i św ię­
ta jak wyżej), 18 20, (w niedziele i 
św ięta j. w.), 20 45, (1, lipca do 31. 
sierpn,a w niedziele i św ięta rz.-kat.), 
Chodorowa 1740, Gródka Jagiell. 14-10 
(kursuje na odcinku Mszana -Oróciek 
lylko każdej soboty) 1615,(codziennie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt), 
Janowa t3'35, (od 1. czerwca do 31. 
sierpnia w niedziele i rz. kat. święta), 
Komarna 1450, (1. czei wca do 30. wrze­
śnia 1924i od 1 maja do 4 czerwca 1325 
codziennie), Mszany 6, (codzień prócz 
niedziel i świąt), 14'10, Szczerca 14 15, 
(1. c/erw ca do 30. czerwca 1924 i od 1. 
września do 4 czerwca 1925 co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i swiiąt).

Do Lwowa przychodną:
Z Brzuchowic 7-32, 11 30,14- >6, (od 1- 
czerwca do 30. września i od 15. maja 
do 4. czerwca 1925 w niedziele i świę­
ta), 16'40, 18 02 (jak wyżej <20 05 (jak 
wyżej), 2145, (1. lipca do 31. sierpnia 
w .liedzięle i św ięta rzym. kat.), Cho- 
uorowa 7'10, Gródka Jagiell. 16-35, 
(co soboty), 18 35, (codziennie z wy­
jątkiem sobót, niedziel i świąt), 
Janowa 2040 (od 1. czei wca do 
31. sierpnia w niedzielę i święta), 
Komarna 21 05, (od 1. czerwca do 30-go 
września 1924 i 1. maja do 4 czerw­
ca 1925 codzien.), Mszany 7-25 (codzień 
prócz niedziel . świąt), 15 j )  (codzień, 
prócz soboty), Szczerca 17 08, (1-go 

zerwca ao 30. czerwca i od 1. w rześnia 
do 4. czerwca 1925 codziennie z wy­

jątkiem niedziel i świąt).

Kupno i sprzedaż.

p ro rla p ia n  , pianina, har- 
I monje, Kaim i Syp Lwów, 
Kopernika 16. Telefon 20-45 

6573

p o r le p i a n  wybitnej marki, 
I krótki, krzyżowy, Drawie 
nowy. Prawdziwy reflektant 
kupi tanio. Kopernika 26, 
parter, Skleniarski. 6712

Lwów 
zakupi

w iększą ilość wiśni, moreli 
i malin. 6713

Faoryks cukrów 
Panieńska 23,

Różne

C  lip ca  na wyścigach kon- 
nych na błoniach janow­

skich, zgubiono spinkę pla­
tynową z szafirem od man- 
szełu. Uczciwy znalaz.a 
otrzyma nagrodę, Dr. Made- 
jewski W ałuwa II . 6732

Inserujcie się

w „KURIERZE:: : 
: : :  LNOHSKilT

f u l a r y  i tw lk ie ry
naj lepszych gatunków, 
w olbrzymim wyborze

poleca firm a:

Leon Appel i Ska
Lwów, Legjonów J. 1.1596

Tel. 458.

S p r a w o z d a w c a
Wielkie międzynarodowe kupieckie biuro wywiadowcze 
poszukuje dlf Lwowa panów, któizy są ukwalifikowani 
j o  wydawania informacji kupieckich. Reflektuje się na 
takich ubiegających się, którz., gruntownie obeznani są 
z stosunkami kupieckiemi we Lwowie. Łasicawe oferty 
pod „Reichlicher Nebenverdienst 5283“ do Ekspedycji 
anonsów Schalek, Wiedeń, I. Wollzeile 11. 6828

H

Do P. T. czytelników

IJERA L
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Zwracamy uwagę P. T. C zy­
telnikom, źe każdy prenume­
rator „Kurjera L w ow skiego41 

ma prawo

b e z p ła t n e g o  tllipilll% z czytelni „Kurjera" £
til- Ossolińskich 115. 

gdzie jest stale w yłożonych  
przeszło sto najnowszych w y­
dawnictw polskich i obcych. 
Czytelnia jest otwarta (z wyjąt­
kiem świąt i niedziel) od 
godz. 3 pp. do 7 wieczorem

^  Prenumeratorzy „K, L .“ korzystają rów- 
^  nież za zniżek przy umieszczaniu drobnych 
^  —  ogłoszeń. —  —  —
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Ju t po tan ia ły
Otomany, Kanapki do składania

M aterace w łosien n e i sprężynow e
Kapy, firanki, Materje mebl., Chr dniki, Portjery w znanej 
z taniości firmie E. HAGLER, Lwów, S ob iesk iego  21.

Uwag a na firmę i nr. domu 21. 6297

T l i  [ B i l i

Dwupiętrowa kamienica
w śródmieściu z komfortem

zaraz do sprzedania.
Bliższa w iadom ość w leaneelarj: adwoka ów pp-
dra G rzesika i ara K orenckiego we Lwowie 

ul. B ourlarda 2 6688

NaU idea Lwowskiej Spórti Wy nwnicze], Sp. * ogr. odp. — Z drukarni Polsalej, Cnorążcsyzn* 31, pod z rz. 2. K lełbuit H o *. — Odpow redaktor Tadenar, Sit alńskl.


